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W przededniu ważnych zmian
;. :r̂X ■

Program przyszłości wicepr. Kwiatkowskiego
* y?  ubiegłą niedzielę, Jak to 
«to donosiliśmy, wicepremier 
•^Hatkowski wygłosił w Kato* 
Jatach wielką mowę polityczną 
*tora wywołała w prasie niemil* 

dotychczas dyskusję.
"" w  pewnych kołach politycz 
tt7ćh mowę tę traktują jako za* 
P°wiedi zmian, które nastąpią 
^  ^aJbliiszym czasie. Miałyby 

objąć zarówno odcinek po* 
jW d  Wewnętrznej, zw*ąrany z 
?^*ychczasową działalnością O* 

Zjednoczenia Narodowe* 
*V ia k  i odcinek rządowy.

wskazują nawet na wicepre* 
JJ***1  Kwiatkowskiego, jako na 

który stanie na czele nowe* 
•® **ądtt ! przeprowadzi zmiany 

swego niedzielnego prze 
łowienia.

Negacja ukraińska 
u Premiera

R  prezes Rady Ministrów, 
Sławoj Składkowski przy* 

W Wczoraj delegację ukraińską 
Jf osobach wicemarszałka Sej
jN  Mudryja, posła Pełenskiego 

P t̂zesą „rroswity", dr. Byrka.

Jakie zmiany zapowiada nie* 
dzielny program wicepremiera 
Kwiatkowskiego? Przełomowy 
jest jego pogląd, ze należy prze 
prowadzić konsolidację narodu 
Wą przez wciągnięcie do współ* 
pracy z rządem ugrupowań opo* 
zycyjnych.

A więc wiceprem. Kwiatków* 
ski planuje nawrót do partyj, 
które dotychczas uznawane by* 
ły za niepotrzebne.

Bodaj jednakże najważniejsze 
jest to, co poprzedziło mowę, a 
więc tygodniowy pobyt wice* 
premiera Kwiatkowskiego u P. 
Prezydenta R. P. w Spalę. W  
tym czasie odbyły sie rozmowy, 
które będą mogły mieć decydu* 
jące znaczenie. Jaki znajdą wy* 
raz w działaniu — pokaże przy* 
szłość.

Wiceprem. Kwiatkowski dał 
się poznać, jako człowiek czynu 
Jego dziełem jest Gdynia, on 
doprowadził do równowagi bu* 
dżetowej, on jest ojcem Central 
nego Okręgu Przemysłowego. 
Biorąc to pod uwagę, należy do 
jego słów przywiązywać szcze* 
gólne znaczenie.

Charakterystyczne światło na

niedzielną mowę wicepremiera 
Kwiatkowskiego rzuca wczoraj 
szy artykuł wstępny „Polski 
Zbrojnej**, która jest organem 
Generalnego Inspektoratu SI! 
Zbrojnych,

Poseł Hoppe 
opuścił OZN

W  liście z dn. 26 bm. do je n . 
Skwarczyńskiego, szefa O. Z.N. 
poseł Hoppe, przewódca grupy 
„Jutra Pracy**, zrzekł się manda 
tu członka Rady Naczelnej O. 
Z. N., sekretarza poselskiej gru* 
py Koła Parlamentarnego O. Z. 
N. i godności członka O. Z. N.

Doniosłe narody 
władz OZN

W  sobotę, o godz. 9,50 tan o

nie Koła Parlamentarnego OZN. 
Na tym ostatnim posiedzeniu 
omawiana będzie między inny 

Budzyńskiego 
oraz wystąpienie pos. Hoppcgo.
nu sprawa pos.

^  w najbliższą niedzielę rozpoczniemy druk sensacyjnej powieści współczesnej, osnutei na
prawdziwych zdarzeniach, p. t.:

TAIEMNICA CZARNE] DANY
jej jest dobrze znany Czytelnikom Konrad Rylski, k tóry zjednał sobie wielką po* 

c*3t&óść takimi powieściami, jak „W  szponach gangsterów1' i „Mściciel'4. Osoba autora daje 
więc gwarancję, że i „Tajemnicę czarnej damy" czytać się będzie jednym tchem.

Historia szpilki brylantowej
,  nie pnebnmiewa w procesie Idzikowskiego

.Środowy dzień procesu I*
łj ^ cy'vskiego i Michalskiego w 
I* * C*3£U obracał się doko*
ło ! brylantowej. Chodzi*

Wyjaśnienie, czy Idzikow*

ski wyprosił łzami fikcyjne pOi 
kwitowanie sen. Wendta, czy 
sen. Wendt istotnie, jak twier* 
dzi Idizkowski, przyjął szpilkę 
i wydał pokwitowanie.

Wojska rzodowe stawiaio opór
Zaciekłe walki na odcinku Tremn

detrf CELONA. Korespon*
Havasa donosi, że 

stawiają na 
^  TStkich frontach zaciekły o*

o S 3 * stańcom-
Udsł* Powstańcze, którym
^  Slę óstatni°  =ająć kilka wa

"N tln ik  Newski hersztem bandy
która uprawiała kontrabanda do Polski

Litewska poiicja 
n* t o *!?211 r  *cLwytaia wczoraj 
Pt Młw$k°'P°lskiei SruSŁjf^^ytwków, którzy u J o .

P° lski W'ęk‘
^ ym an i przemytnicy pod

żnych pozycyj na północo * 
wschód od miejscowości Ila* 
vorsi i Val Darau, zostali wypar 
ci przez wojska rządowe.

Specjalnie zaciekłe walki to* 
czą się na odcinku Trcmp i Ti* 
rigcati.

* * 0 * M Y K O L O N I I !

czas badania przyznali się do 
należenia do bandy, na czele któ 
rej stoi wyższy urzędnik powia* 
towy w Hanuszyszkach.

Banda działała od dłuższego 
czasu, bowiem stanowisko het* 
szta zapewniało jej całkowitą bez 
karność. Władze, prowadzące 
śledztwo, nakazały aresztowanie 
urzędnika

Zeznawali więc synowie i io* 
na zmarłego sen. Wendta, któ* 
rzy ustalili, że w spadku nie bv* 
ło żadnej szpilki brylantowej i 
wykluczone jest, by zmarły bry 
lant spieniężył uprzednio.

Przesłuchany był również pa* 
stor Loth, który wydał jak naj* 
pochlebniejszą opinię o zmar* 
tym sen. Wendcie, który odzna 
czał się bezinteresownością i nie 
poszlakowaną uczciwością.

Wreszcie przed pulpitem prze 
sunął się korowód świadków * 
piekarzy. I oni wydawali opinię 
o Idzikowskim tudzież sen. 
Wendcie i o roli pos. Idzikow* 
skicgo na terenie Związku i ce* 
chów.

O Michalskim nie mówi się 
dotychczas wcale. Dopiero po 
wyczerpaniu listy świadków, ao 
tyczących Idzikowskiego, prze* 
wód sądowy obracać się będzie 
dokoła osóby Michalskiego.

Wtedy to już właściwie spra* 
wa Idzikowskiego będzie wy*
Czerpana całkowicie i pozosta* 
nie mu jedynie kilku tygodnió* 
we oczekiwanie na wvrok.

„Polska Zbrojna" stwierdziła: 
„Oświadczenia wicepremiera 

Kwiatkowskiego każą odrzucić 
przypuszczenie jakiejkolwiek 
przypadkowości tego doniosłe* 
go wystąpienia politycznego4'.

Ze słów tych wynika* że wice* 
ptem* Kwiatkowski nie działał 
na własną rękę, że jego oświad* 
caenie musiało być uzgodnione 
z najwyższymi czynnikami w 
Państwie, a na barkach których 
spoczywa brzemię odpowiedział 
ności za losy Polski,

Również ta sama „Polska 
Zbrojna** podnosi, że „katowic 
ka mowa wiceprem. Kwiatków* 
skiegó była z całą pewnością je* 
dnym z najbardziej znamiennych 
wystąpień kierownika naszej po 
lityki gospodarczej, który podej 
mując próbę syntezy polskiej 
rzeczywistości, nie zawahał się 
wyjść — rzec można — czasom 
naprzeciw".

A więc organ Armii podcho* 
dzi do wynurzeń wiceprem. 
Kwiatkowskiego, jako do pro* 
gramu przyszłości.

/ l/ le  w a /h o  p o t f i z c / u a ć  i l ę  p o d

Zwb|i.k Młodej Polski
Jak nas informują, mjr Gali* 

hat przeprowadził*w Komisaria* 
cie Kządu rejestrację Związku 
Młodej Polski, jako organiza* 
cji, wchodzącej w skład O. Z. N> 

Używanie więc tej nazwy 
przez inne organizacje jest nie*

dopuszczalne.
Związek Młodej Polski, po 

wykluczeniu p. Rutkowskiego, 
został pod kierownictwem Ga* 
linata ostatecznie scementowa* 
ny, głownie pod względem śkła 
du osobowego.

iiub króla Albanii Zogn
TIRANA. Wczoraj rano w 

pałacu królewskim odbył się ob 
rzęd zaślubin króla Zogu z hra 
bianką Apponyi.

Hr. Apponyi wystąpiła we 
wspaniałej tualecie. specjalnie 
sprowadzonej z Paryża, z białe* 
go jedwabiu, naszywanego t>er* 
łami. Na głowie hr. Apponyi 
miała wianek z kwiatów poma* 
rańczowych. Król Zogu wystą*

"•ił w galowym mundurze Armii 
Albańskiej.

Ceremonia ślubha odbyła *5ę 
w wielkiej sali pałacowej. Ślubu 
udzielił przewodniczący parła* 
mentu w asyście prezesa Najwyż 
Szego Sądu.

Miesiąc poślubny spędzi no* 
wozaślubiona para królewska w 
pięknie położonym nad bm * 
giern morza pałacu w Durazzo.

Ohydna zbrodnia zakochanego
Zabił dziewczyna, która ao nie chciała

We wsi KorzeCznik obok Iz* 
bicy Kujawskiej, 28*letni Cze* 
sław Wojtczak popełnił ohy* 
dną zbrodnię.

Od dłuższego czasu starał 
się on o względy i rękę 2l*le> 
tniej Teodozji Maraszczekówny, 
jednak bez powodzenia.

Onegdaj zaczepił ją, kiedy 
szła przez wieś z siostrą i dema 
gał się przychylnej odpowiedzi, 
grożąc, że ją zabije* Zaniepoko 
i ona siostra pobiegła po matkę. 
Gdy obie wróciły, Wojtczak od 
dał do dziewczyny kilka strza* 
łów i zabił ją na miejscu.

Biaia imieri w kwietniu
Niezw ykły wypadek koło Krynicy

Niejaka Maria Makuch z miej 
scowości Czyrna koło Krynicy, 
wybrawszy się krótszą drogą 
przez góry do Krynicy, zabłą* 
dziła wskutek zadymki śnieżnej 
1 zmęczona drogą, usiadłszy na 
śniegu, usnęła i Zamarzła.

Niezwykły wypadek śmiettel 
nego zamarznięcia w kwietniu 
jest tym tragiczniejszy, że miej* 
sce, w którym ś. p. Makuchowa 
zamarzła, jest tylko o jeden ki* 
lometr oddalone od miejsca jej 
zamieszkania.

h m fln r  rozwój rokowań
polsko-litewskich w  Kownie

KOWNO. „Li*tuvos Aidas", 
donosząc o rozpoczęciu w Kow* 
nie polsko * litewskich rokowań 
w sprawie komunikacji poczto* 
Wej, telefonicznej i telegrafie**

hej, stwierdza, że rokowania to 
czą się pomyślnie i że zakończę 
nie rozmów przewidywane jest 
na dzień 30 kwietnia.

Podobną opinię wyraża „20 
Amzius".

Rekord 86-letnIego narciarza
HELSINKI. Pewien włościa< 

nin fiński, Pekka Kitti, który 
przekroczył j'uż 86 lat, odbył w 
ostatnich dniach w Finlandii

północnej drogę 110  kim. na nar 
tach w ciągu jednego dnia, tdą* 
żając na pogrzeb *wego zmarłe* 
go przyjaciela.
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Kalendarz dnia
PIĄTEK

Piotra z Wer.* Pa* 
ulina m. Roberta. 

Słowiański: Bogu*
sława.

Słońca wsch. 4.11, 
zach. 18.57. 

Księżyca wsch. 
3.31, zach. 1820.

KRONIKA HISTORYCZNA* 
1512 Pogrom Tatarów pod Wiśniow* 

cer
1848 Bitwa powstańców wielkp. pod 

Książem.
1893 Zmarł Józef Bliziński, komedio* 

pisarz.
PRZYSŁOWIA LUDO W E:

Kto sieje jarkę po św. Wojciechu 
Xo lepiej, żeby ją trzymał w miechu. 

RADY PRAKTYCZNE: 
Grzebienie do czesania włosów w 

oprawie włożyć na chwilę do benzy- 
ny. Brud łatwo się rozpuści.

Ziazd rektorów szkół 
akademickich

Dziś w Ministerstwie Oświa 
ty odbędzie się zjazd rektorów 
wyższych szkół w Polsce. Przed 
miotem obrad będą sprawy a* 
ktualne oraz kwestia wstępowa 
nia do służby wojskowej absol* 
wentów szkół średnich przed 
rozpoczęciem wyższych stu* 
diów.

c h o r o b y  p ł u c
Grnilica płuc iest nieubłagana i co* 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze

BALSAM TRIKOLAN * AGE  
który, . ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i samo* 
poczucie chorego oraz powiększa wa* 

gę ciała i usuwa kaszel.

Tłumaczenie snów
P. Ina 17. Będzie jazda daleka te* 

go lata. Późna Pani Ryszarda. Speł* 
nią się marzenia. Kłótnia domowa bę 
dzie.

P. Ola Kasztelanka. Czeka Panią 
dużo radości. Jakieś nieoczekiwane 
Powodzenie. Spełnienie marzeń, w 
związku z mężczyzną dobrze znanym.

P. Tadeusz 37. Będzie rozmowa 
nieprzyjemna z mężczyzną w mundu­
rze. Niedomaganie niegroźne w do* 
mu. Szczęśliwa liczba: 12.

Stroskana H. W . Piesek Pani jest 
w dobrych rękach, otoczony opieką, 
jak dziecko, nie w Pani mieście, ale 
gdzieś w pobliżu.

P. Nina 2222. Szatynka jest Pani 
życzliwa. Również wysoki blondyn. 
Brunet myśli poważnie o Pani. Wyje 
dzie Pani za granicę.

Ustępstwa rządu czechosłowackiego
na rzecz  mniejszości niemieckiej

LONDYN. Poseł czechosło­
wacki w Londynie Jan Masa* 
ryk przedłożył wczoraj rządowi 
brytyjskiemu projekt propozy- 
cji, jakie zamierza rząa czecno- 
słowacki uczynić Henleinowi 
dla zaspokojenia żądań mniej* 
szóści niemieckiej.

Propozycje te są następujące.
1) Z budżetu państwa czecho 

słowackiego wydzielona zosta*

nie subwencja, która będzie za* 
rządzana na wyłączną odpowie* 
dzialpość mniejszości niemiec* 
kiej jako osoby prawnej. Celem 
subwencji tej będzie zapewnie* 
nie mniejszości tej większej ilo- 
ści szkół, lepszych środków ko* 
munikacyjnych oraz służenie in 
nym celom użyteczności publi* 
cznej.

2) Wydane zostaną przepisy

| gwarantujące, że mniejszość nie 
tniecka nie będzie upośledzona 
w poszukiwaniu pracy.

3) Mniejszość niemiecka zape 
wniony będzie mieć udział we* 
dług klucza proporcjonalnego w 
stanowiskach urzędniczych, rzą* 
dowych i samorządowych.

Rząd czechosłowacki nie zga* 
dza się natomiast, aby w szko- 
łach niemieckich odbywało się

nauczanie w myśl doktryn narc 
dowo * socjalistycznych.

Rząd czechosłowacki uwaŻĄ 
że koncesje te są maksymalną 
granicą tego, co może zapropo* 
nować mniejszości niemieckiej*

Propozycje rządu czechosfo* 
wackiego będą przedmiotem wy 
czerpującej dyskusji między mi 
nistrami francuskimi i brytyj* 
skimi.

Zaogniony konflikt sowiecko-japoAski
Dotychczas nie załatwiono całego szeregu zawiłych spraw

MOSKWA. Agencja Tass 
donosi: w dn. 4 kwietnia br. am 
basador ZSRR Sławutski złożył 
ministrowi Hirocie propozycję 
równoczesnego uregulowania ca 
łego szeregu wzajemnych pre* 
tensyj.

W  propozycji tej przewidzia* 
ny był zwrot przez Japonię so* 
wieckiego samolotu, zatrzyma* 
nego wraz z załogą w Mandżu* 
kuo. Zwrot kilku zatrzyma* 
nych sowieckich statków i szku 
nerów oraz natychmiastowa za* 
płata przez Japonię należności 
za kofej wschodnio * chińską.

Sowiety ze swej strony zobo* 
wiązałv się do zwrócenia Ja* 
ponii kilkunastu szkunerów za* 
trzymanych wraz z załogą, do 
życzliwego rozważenia niektó* 
rych postulatów wysuniętych 
przez koncesjonariuszy japoń* 
skich na Sachalinie, cło wzno* 
wienia wymiany pocztowej z Ja 
ponią oraz do utrzymania kon* 
sulatu w Ocha, na Sachalinie.

Rząd japoński oświadczył w 
odpowiedzi na tę propozycję, 
że Z. S. R. R. powinien zwrócić 
się w sprawie rewindykacji stat* 
ków oraz zapłaty za kolej wscho 
dnio * chińską do rządu Man* 
dżukuo, żądając równocześnie 
sprecyzowania koncesyj na Sa* 
chalinie, natychmiastowego pod 
pisania konwencji rybackiej o* 
raz utrzymania konsulatów w 
kilku innych miastach sowiec* 
kich.

W  odpowiedzi na te kontr* 
propozycje japońskie ambasada 
sowiecka w Tokio złożyła w dn. 
25 kwietnia b. r. notę, stwier- 
dzającą, że rząd sowiecki prag*

Na małej wokandzie...

Dzieło sztuki
czyli: „Wzór dla młodych"

(A , E.) D o siedzącego przy 
kawiarnianym stoliku pana Bła 
ze ja Ekonoma zbliżył się niezna 
jomy jegomość z obrazem pod  
pacną:

— Kupisz pan obrazek? Rę­
cznie malowany, mój przyjaciel 
artysta malarz pokojowy go ro­
bił

— A  co on przedstawia? — 
zapytał pan Błażej. — O wiele 
wojnę, to kupiet ponieważ że 
lubię wojenne lanszafta.

— To akuratnie fajnie  ̂ się 
składa, bo obraz ,J?o bitwie" się 
nazywa.

— No to pokaż panJ
Po chwili pan Błażej krytycz 

nym okiem badał okazane mu 
dzieło sztuki. Przyglądał mu 
się długi czas, po czym spytał:

— Jak  się toto nazywa?
— ttPo b i t w i e O widzisz 

pan: łąka taka, na której bitwa 
była, a to zielone, to trawa.

— A zabite gdzie są?
— Zabite już Dochowane.

W e wspólnym grobie leżą, że* 
by nie gnili na świeżem lufcie.

— A ranne gdzie?
— Zara po bitwie do szoita- 

la jeich zabrali. Kule jem wyj­
mują, operacje różne uskutecz* 
niają.

— Ale i zdrowych soldatów  
także samo nie widać?

— A bo zdrowych to posła­
no dalej, na drugą pozycję! —

Pan Błażej przyglądał się je* 
szcze przez dłuższą chwilę obca 
zowi. Po czym rzekł:

— Obraz faktycznie ciekawy 
i wart, żeby go miodem uczą- 
cem się malarzom pokazywać. 
A wiesz pan po co? Ż.eby wi­
działy chłopaki, jak malować 
nie trzeba.

Uwaga powyższa bardzo zde= 
nerwowala sprzedawcę dziel 
sztuki, który też obraził pana 
Błażeja nader brzydkim  sło­
wem.

W yrok: 3 dni aresztu.

nie załatwić jedynie sprawy na*|konsulatów lub spraw wymaga*! dzi. Biorąc to pod uwagę, rząd 
głe, nie dotyczące ogólnej poli- jących .długiej procedury. sowiecki ponawia swe propo*
tyki obu państw i dlatego pro* Rząd sowiecki zwrócił się do zycje z dn. 4 kwietnia br.‘ * 
ponuje nieporuszanie spraw już I rządu Mandżukuo, lecz nie o* Rząd japoński nie udzielił do 
przesądzonych, jak zamknięcie trzymał zadawalającej odpowie* * tychczas odpowiedzi na tę notę.

3-minutewa „drania ciszy”
w trzecia rocznice śmierci Wielkiego Marszałka

Naczelny Komitet uczczenia 
pamięci Marszałka Piłsudskie* 
go ustalił program obchodu trze 
ciej rocznicy śmierci Józefa Pił­
sudskiego.

Przed południem dnia 12 .fil* 
ja odprawione będą nabożeń* 
stwa żałobne w świątyniach 
wszystkich wyznań.

O godz. 8 min. 45 wieczorćm., 
a więc w rocznicę chwili zgonu,

zapanuje w.całym kraju 3 minu­
towa „chwila ciszy". W  tym 
czasie ustanie wszelki ruch i za* 
milkną wszystkie dźwięki.

Moment rozpoczęcia „chwili 
ciszy'* podany zostanie przez 
krótkie sygnały dźwiękowe,, 
strzały armatnie i dzwony. W  
miastach, po wsiach, w garnizo 
nach i na punktach granicznych

zapłoną ogniska. „Chwilę ci* 
szy‘‘ zakończy salwa armatnia 
pod Belwederem, na Rossie i na 
Wawelu. Jednocześnie rózlfe* 
gną się dzwony kościelne i sy* 
gnały syren.

Przy płonących ogniskach n&* 
stąpi następnie odczytanie wyj 
jątków z pism Marszałka Piłsud 
skiego.

Kimornik na ławie oskarżanych
pod zarzutem dokonania nadużył

Wczoraj Sąd Okręgowy w 
Warszawie przystąpił do rozpo* 
znawania sprawy komornika 15 
rewiru egzekucyjnego Zygmun* 
ta Barylskiego, oskarżonego o 
cały szereg nadużyć. . .

Podstawą do wdrożenia do* 
chodzenia było zameldowanie 
Heleny Czajewiczowej, która 
w skardzie do prezesa Sądu do* 
niosła, iż komornik Barylski 
wszedł w przestępne porozumie 
nie na jej szkodę w zawodowy* 
mi licytantami.

Przy rewizji w kancelarii ko* 
mornika ustalono, że w olbrzy­
miej ilości akt spraw egzekucyj* 
nych brak należytych dowo* 
dów na przyjęte od dłużników 
sumy i pokwitowań wierzycieli.

Jak wykazała ekspertyza, ko* 
momik Barylski przywłaszczył 
ponad 6.000 zł. Dla nadania po 
zorów, że wpłacone przez egze­
kwujących na koszta sumy zo­
stały wydatkowane, Barylski 
wpadł na dość pomysłowy spo­
sób.

W  kilkudziesięciu aktach spo 
rządził fikcyjne protokóły licy­
tacji ze wzmianką, że komornik 
udał się na miejsce, lecz licyta­
cja nie odbyła się „z braku cbęt 
nych do kupna".

Szczytem jednak nadużyć ko­
mornika była egzekucja rucho­
mości Heleny Czajewiczowej. 
Czajewiczowa przechowywała 
od 1932 r. w składach firmy 
„Hartwig" swoje ruchomości. 
Były tam meble, sprzęty domo­
we, zapakowane w 30 . kufróvy, 
koszy i skrzyń. Kiedy należ­
ność za przechowanie wymogła 
około 700 zł., a Czajewiczowa 
mimo upominań nie płaciła, fir­
ma wystąpiła do komornika z

Przy trwającym kaszlu, chrypce, za# 
flegmieniu gardła — stosuje się zio­
ła piersiowe D#ra Breyera N r. 1. Do 
nabycia wszędzie W ytwórnia Polher- 
ba Kral-ów -Podeórr*

wnioskiem o przeprowadzenie 
egzekucji.

Komornik Barylski wyzna­
czał termin licytacji. W  dniu 
tym w składach firmy zebrał się 
tłum licytantów’, liczących oko­
ło 100 osób. Byli to wszystko 
zawodowi licytanci, którzy zmó 
wili się, aby przez zrobienie 
„sztucznego tłoku" nie dopuścić 
nikogo z obcych do licytacji. 
Do niej zapisali się tylko dwaj 
Hersz Boruch Wolfryd i męż­
czyzna o nieustalonym nazwis­
ku, który podał do protokółu, 
że nazywa się Ungier.

Czajewiczowa uprosiła urzęd 
nika firmy, Frendenheima, aby 
dopilnował jej interesów. Fien- 
denheim zażądał, aby komor­
nik przed licytacją szczegółowo 
spisał zawartość skrzyń i koszy. 
Komornik odmówił, mówiąc, że 
nie ma takiego obowiązku.

Dopiero na naleganie Fren­
denheima komornik otworzył 
jedną z szaf, gdzie było ubra­
nie. Nim Frendenheim zdołał 
obejrzeć się, komornik Barylski 
ogłosił, że wszystkie ruchomoś­
ci zostały sprzedane za... 133 zł.

Jak się później okazało, W ol­
fryd działał do spółki z drugim 
zawodowym licytantem Mesz­
kiem Kenigszwajnem. Wszyst 
kich „kolegów po fachu" opła­
cili za nie branie udziału w licy­
tacji, dając im t. zw\ „rajwoch" 
Nabyte za grosze rzeczy sprze­
dali z dużym zyskiem.

Komornik Barylski otrzy* 
mat w formie prezentu stplik 
ogrodowy, porcelanowy dzban 
do kawy i jelenie rogi, w któ* 
rych „kochał się". Rzeczy tó 
później Czajewiczowa odnalaz 
ła w mieszkaniu komornika.

Kom. Barylski odpowiada za 
nadużycia służbowe, a Wol* 
fryd Kenigszwajn za podżega* 
nie i łapownictwo.

Rozprawa z uwagi na znacz* 
ną ilość świadków potrwa parę 
dni.

mmmm

(edzienne trzęsienia 
ziemi

ANKARA. Trzęsienia zientf 
w okręgu anatolskim powtarza? 
ją się codziennie między godzi 
nami 17 a 20. Ok. 60 domó^ 
runęło znowu we wsiach 
vagilar i Gemele. Liczne budy1? 
ki musiano ewakuować, gdy* 
grożą zawaleniem,

Zmarli jednego dnia
ADRIANOPOL. O dkryj 

tu groby 2 generałów armii S? 
lima Wielkiego — Kara Must* 
fy Paszy i Melek Ibrahim 

j szy, którzy w jednym i tym 
mym dniu zmarli. Kara Musta** 
dowodził armią turecką, oble' 
gającą Wiedeń.

Dotychczas sądzono, że zW*0 
ki obu generałów pochowafl6 
były w Stambule.

Sąd wyda orzeczenie
w  sprawie zaginionego gen. Zagórskiego

że w sierpniu 1927 r. gen. &  
górski po opuszczeniu 
nia na Antokolu w Wilnie* 
dał się do Warszawy i od -tejr 

Wernik* ślad no nim zafp-

Wczoraj na wokandzie Sądu 
Okręgowego w wydziale spraw 
niespprnycn znalazła się sprawa 
o uznanie za zaginionego gen. 
Zagórskiego.

Z wnioskiem takim wysćąpił

czasu wszelki ślad po nim 
nął. Dla załatwienia spraw Ma­
jątkowych generała koniecz

bratanek generała, wywodząc, I jest mianowanie kuratora



Pafctw o i służba
Przedziału kolejowego 

^ z h  młoda, ładna, dyslyn, 
czvłana illew*asta> a za nią wtło 
twarze ?riJby’ czerwony na 
S L V , b?bs*yL Wszystkie 
pt2vKvł zajęte, więc nowo 
^ y yłe Pasażerki musiały sta, 

^ z e jś c i u .
Cholera nadała z tym wy,

molem r sapala gruba * *eZ przyjemność w za 
Mł j 2° nym waK^nie jechać. 

da dama zarumieniła się 
P° same uszy.
mlT ^ s,‘* syknęła.
*®*na się tak Wyrażać?.

AeiSm y tu  w m e !
Ale gmby babsłtyl wcale się

me speszył.
n«H » koda- same nie jesteś 
n a p c b a t o ^ 8 0  t a !a ła >s tw *  s ię

i. "~tNje tak głośno 1 — szepnę 
b  młoda dama.

A- CO się mamy krępować?

Jak
Nie

. me ustawał „babsztyl“ - B i  
TC y mal?iy 1 mówić nam wolno!
słucK*iSlAnie P.odoba> niccb nie ** ™  Ą mnie cholera przez
■»u«°ętóp ciska * si< wy?ai aiN ;*?  Po co nam to było? 
d ró il t0  SZ â g  tra^  tę ca** P ° '  

^atna a* skręcała
* wstydu..,

Proszę ciszej! — szeptała, 
rzecież wszyscy słuchają. 

niM., fSazęrowie rzeczywiście 
wysłuchiwali się z zaciekawię 

r° Łmow ê nowych pasa,

Dl̂ T Strasznie teraz służba roz,
siedz?r°na 'PY&*** ~  szepnęła 
do c. w kącie wagonu pani
s ły s z v * f » t  ? siL d.a- —  C z y  p a nX te haba urąga?

t<̂ nfem UŚmieĆ̂ ft̂  2 P<>̂
TtTi T P ty^ °  wina pani domu! 
nie eś niezaradne stworze,

od niedawna jest 
i

n a ^ ) P eW P o
k tu Ł £ !X «  J gospodarstwie 

To l^zdzi jej po nosie.
tali m,niei wi«cei s2eP'
Vie y ^ zy sob4 inni pasaiero, 

na £ u 3 PÓ*jzucicm spogląda 
***$ ktAr dystyngowaną da
l ik a c h  V  na po,
^  ordvn • ’ jak >e' kuc*>"-̂Ordynarnie uręga.
fehaK  i ra mnie trzęsie! — 
SfcSl -  2 ebv mnie
c Ł dru^  *a* nie pojadę.. 

^  ha nadała tę całą podrób
tek nr LS2.ej»ł ciS2ejl Jak można 
błagalhil } !acj ? szeptała 

Jedr- m*°da dama...
*ad **} 2 Panów ulitował się 

*?ł?dą, niezaradną damą i

W obronie zniesławionej córki
Sensawiiw proces przeszedł przez wszystkie instancje

W  Sądzie Apelacyjnym we 
Lwowie zakończy! się sensacyj, 
ny proces, który przeszedł przez 
wszystkie instancje, a przez Sąd 
Najwyższy w Warszawie został 
skierowany z powrotem do 
Lwowa.

Tło tej sprawy jest następują, 
ce :

Pani Sz. podczas tak zwanejpoc
„wywiadówki"* w gimnazjum do jwienie córki, 
wiecfciała się, że jej córka ma o, i Nauczycielka zareagowała na 
bniżoną notę ze sprawowania,' to w ten sposób, ze zaskarżyła

ponieważ kłamie To do żywe, i do sądu panią Sz., o wymuszę*
go oburzyło panią Sz., która oś* | nie. 
wiadczyła, że jej córka nigdy 1 
nie kłamie i zażądała od dyre, 
ktorki gimnazjum, aby przeprc 
wadziła dochodzenie w tej spra 
wie. Gdy dyrektorka odmówi, 
ła, pani śz., zapowiedziała wy, 
stąpienie na drogę sądową prze 
ciwko nauczycielce za zniesła*

Sąd ierwszej instancji ska 
zał panią Sz. na 8 miesięcy wię, 
zienia, a Sąd Apelacyjny wy* 
rok zatwierdził.

Sąd Najwyższy, do którego 
odwołała sie skazana, wyrok u* 
chylił i polecił Sądowi Apela* 
cyjnemu sprawę rozpatrzeć po* 
nownie.

Sąd Apelacyjny wydał wy* 
rok uniewinniający, stając na 
stanowisku, że zapowiedź wnic,

Zbrodniaa agitacja na wsi
motyka sio z  opornym stanowiskiem chłopów

Od pewnego czasu — jak in, 
formują ze źródeł rządowych, 
daje się zauważyć na wsi wzmo 
żona agitacja pewnych elemen, 
tów w kierunku podburzania 
wsi przeciwko miastom. Po 
wsiach zjawiają się agitatorzy, 
którzy nawołują ludność, by w

określonym, a jeszcze nieustaio 
nym terminie, wstrzymała się 
oćł dowozu żywności do miast.

Ze strony władz administra, 
cyjnych wszczęto energiczne 
kroki, by ukrócić owe wichrze, 
nia, nieodpowiedzialnych cle, 
mentów*

Istnieje szereg danych wska, 
żujących, że wieś staje się od 
potna na tą agitację. W  szere* 
gu okręgach, wsiach odbywają 
się zebrania włościan, na któ, 
rych zapadają uchwały piętnują 
ce nawoływania do zaprzestania 
dowozu żywności do miast.

sienią skargi przedarłem ftMfcjf 
cielce nie była bezprawną giw  
bą, ponieważ matka wystąpił* 
w obronie czci dziecka.

Afera w domu noclegowym
Właściciele wyłudzili ed przyjaciela 20000 zł

kładnie w którym. Jako dowód skarżenia zarzuca Kwintow 
złożenia pieniędzy w banku u, skiemu, że wyłudził od Łuczki 
mierający wręczy! księdzu bla 
szany żeton z literami „B. K .4 
i datą „19 stycznia 1940 r,‘*.

Przed Sądem Okręgowym w 
Grodnie stanęli właściciele do 
mu noclegowego w Grodnie, 
małżonkowie Ber i Brajda 
Kwintowscy, oraz mieszkaniec 
Grodna Lipa Achtun, oskarżeni 
o wyłudzenie od Michała Łucz 
ki 20.800 zł. i otrucie go arsze, 
nikiem.

W  roku 1935 Luczka otrzy, 
mał od rządu Stanów Zjedno, 
czonych rentę za syna, który 
zginął w katastrofie kolejowej. 
W  kwietniu ub. roku Luczka 
ciężko zachorował i księdzu, 
który udzielił mu Świętych Sa, 
kramentów, wyjaśnił, że 10.000 
zł. zdeponował w banku, a 
Kwintowski, do którego ma 
wielkie zaufanie, powie mu do

Kiedy zięć Zgłosił się do 
Kwintowskich, po pieniądze, ci 
oświadczyli mu, ze o niczym 
nie mają pojęcia. Sprawą zain, 
teresowała się prokuratura, do, 
konano ekshumacji zwłok i w 
żołądku zmarłego znaleziono 
ślaay arszeniku.

Dalsze dochodzenia wykaza 
ły, że Łuczka istotnie złożył pie 
niądze w banku, lecz w 1936 r. 
przybył z Kwintowskim do 
banku i odebrał całą sumę w 
wysokości 20.800 zł. Akt o,

Gdy 60-letnia kocha...
Niezwykły dramat stiruszJr, uWstwioJatej metayzit
Ławę oskarżonych Sądu Okrę, czerwca 1932 do 31 marca 1937

;owego w Tarnowie zajęła 60, 
etnia Stanisława Królikowska, 

oskarżona, że w czasie od 23

^  a Slę r2ec2 dziwn*.N Wskarl)3 ni* “siad,a. le«  
âtei Bejsce swej pys,

K ? Wf i y s z c e -
GnibtC k ^ani usi4dzie 1 

fliu /  habsztyl ku zgórsze*
L  mieisce-

"  ie „ l i 1  B°Sa. — sapnęła 
ninit ;„ l Srłecłny znalazł, bo
Zośka * n° 81 P ^ ię ta j
4y mi' 5a az.P° P^yjeździe wo
0d c>sk{ p i e k ą 8  B °  m n ‘ e

Pa5̂ tZe’ pt0S2t patii! 
^ m ie li ł  Wie 2e 2d 2i^ ie n ia  o ,

Pan u V 5“ty ,b3bsz‘yl to była
n» d a n ia  to mi u f e a  y S ty ‘1 8 0 W a ’

Napoleon Sędek.

A D I O
6̂ S V k(*Y|{“)ia

ff* 6^  Mu2vk1artn- ^ 610 Gimh«ty
f t Y- 7.15 M W i ,  t Dzienhik po*
f r i t a Au szkói; -płv. h : l - 1 00U.15 8-10—1.15 Prserwa.

ponii. 1157 Sygnał czasu. 12.03 Au* 
dycja południowa. 13.00 — 15.30 
Przerwa. 15.30 Wiadomości gospo* 
darcze. 15.45 „Nad albumem znacz* 
ków pocztowych" — audycja dla dtłe 
ci starszych. 16.00 Rozmowa z chory 
mi. 16.15 Walce starego Wiednia. 
16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 Cna 
łupńlćłwo, jego tola i przyszłość — 
pogadanka. 17.15 Z węgierskiej twór, 
czości chóralnej. 1750 Przegląd Wy* 
dawnictw. 18.00 Wiadomości sportO* 
we. 18.10 Motywy egzotyczne w mu* 
zyce operetkowej. 18.30 Ptogtam na 
jutro. 18.35 Audycja dla wfci. 1^.00 
Komedia Aleksandra Fredry „Pan Jo 
wialski". 20.05 Pogadanka aktualna. 
20 15 Koncert symfoniczny. 22.50 —
23.00 Ostatnie wiadomości. 

W A R S 2 S A W A  I I .  ( M o k o t ó w )
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty)

14.00 Parę informacji. 14.05 Program 
na jutro. 14.10 Koncert solistów. 15.00 
Reportaż. 15.15 Wiadomości spórto* 
we. 15.20 Trio Polskiego Radia. 16.15
— 18.00 Przerwa. 18.00 Znani skrzyp 
kówie. 19.00 Muzyka lekka (płyty). 
19.55 Zycie kulturalne stolicy. 20.00—
22.00 Przerwa. 22.00 „Świat moralny 
Karola Huberta Rostworowskiego".
— szkic literacki. 22.15 Piosenki, 
22.30 Muzyka taneczna z dancingu 
„Cafe Club". 23.30 -  24.00 Muzyka 
lekka (płyty).

roku przywłaszczyła sobie 
17.196 zf.

Oskarżona przyznała się do 
winy, podając że zabierała z ka 
sy pieniądze od roku 1932, a ce 
lem zatarcia śladów fałszowała 
księgi, wspisując fikcyjne pozy, 
cje.

Na pytanie przewodniczące, 
go, co ją skłoniło do przywła, 
ttCStania pieniędzy, zwłaszcza, 
ze jej pensja wynosiła 600 2ł» 
miesięcznie, Królikowska oś, 
wiadczyła, że pchała ją nieprze 
zwyciężona siła do młodych 
mężczyzn* którymi stale się o* 
taczała i z którymi wyjeżdżała 
do Plawbej i Krakowa, gdzie 
płaciła za nich rachunki.

Po przeprowadzonym przewo 
dzie sąd skazał Królikowską na 
3 lata więzienia, oraz utratę 
praw obywatelskich na przeciąg 
5 lat.   _

pieniądze i wręczył blaszany że 
ton, tłumacząc podstępnie, że 
to pokwitowanie z banku. U, 
stałono, że żeton został zamó, 
wióny u grawera przez niej a, 
kiego Lipę Aehtuna.

Na rozprawie oskarżeni do 
winy się nie przyznali* Kwin, 
towscy tłumaczyli się, że Łucz, 
ka bardzo często przyjeżdżał 
do Grodna i zatrzymywał się 
u nich* Z tego względu zapiał 
cił im z góry ryczałtem 300 zł* 
za noclegi i posiłki do 1940 r* 
W7zamian za to wydali mu bla 
szany żeton z datą do kiedy był 
on ważny*

Sąd nie dał wiary tym o, 
Świadczeniom i skazał Bera 
Kwintowskiego i Lipę Aehtuna 
na 5 lat więzienia każdego, a 
Bradlę Kwintowską na 3 iata. 
Od zarzutu otrucia Łuczki sąd 
Uwolnił Wszystkich oskatżo, 
nych z braku dowodu winy*

Sensacyjni 
zm iana 

w  P u d r a c h  
do T w a rzy

Pnci i it m tir ififimmjaniitorr
m  m a  b u m m  u  A r

UDAJE > 1 .  M m U t m
Eleganckie FrancutM łNnsu|ą m9Ą 

modą. Znalazły one itowy puder d» 
twarzy, nadający brso«ltwfrtto#ą - . * *  
bez śladu połysku przez e»ły dzieli

Tajemnica polega n i nowym «**» 
sobie fabrykacji, etiąkł któremu i #  
Cieńszy puder, tfcykroónJe
wany przez Jedwabne sita, Jest 
szany i  Podwójną Pl«nką Krąmóm. 
Ten najnewfeky System — eynlk dm* 
goletnlch dociekań francuskich ehe* 
mlków—zoatał obecnie opatentotrpn* 
przez firmą Tokalon. Puder Tekeleri 
kładife na zawsze kr** pOłyakwUt 
nosa ! thistośct awry. Nedfeją nM* 
zwykle piąkną cerą, które pozostaje 
absolutnie matowe przez 8 fodtki. 
Ani wiatr, «m deatet lub piMNla

„matującego^ spreparowanego We»

I p lą k n o  p łe tk ó w  r ó ż a n y c h  I s p
guje w dwójnasób iel urodą* Z _
Pudru fokSlon—(stnkDJe w tthcki prze* 
ś lic z n y c h  o d c ie n ia c h . Z ł .  1 .4 Ó I  » ł .Z 3 C L

Przewóika żelaznej Gwardii”
Jest z  pochodzenia Polakiem

BUKARESZT. Celem poło.. przyjęli oni nazwisko ntnraft*

Nadzwyczajna sesja 
Sejmu i Senatu

Vi7 kołach politycznych przy, 
puszczają, że sesja nadzwyczaj, 
na Izb Ustawodawczych zosta, 
nic zwołana w połowie czerwca. 
Porządek dzienny nic został je, 
szeze ustalony, podobnie zresz, 
tą jak ostateczny termin.

Ogólnie jednak sądzą, że se, 
sja poświecona bedzie w pierw, 
stym rzędzie rządowym projek* 
tom ustaw 6 nowej ordynacji 
wyborczej do samorządów oraz 
uregulowania długó^k rolni, 
czych.

żenią kresu polemikom między 
b. członkami „Żelaznej Gwar, 
diia i ich przeciwnikami, mini* 
ster spraw wewn. opublikował 
na podstawie akt stanu cywilne, 
go, genealogię Comeliusa Cod 
reanu, przewódcy „Gwardii że, 
lazne“ .

Ojciec Codreanu nazywał się 
Ziliński* matka 2aś jego Elisa 
Brauner* Dopiero w r. 1922

skie Codreanu*
Dziadek b. przewódcy Jfee* 

łacnej Gwardii ftAZywóf ttf ,Sł* 
meon Ziliński i był z podhcNS88p 
nia Polakiem, podczas gdy * 
ka jego Ragasia Antec była 
gierką.

Po kądzieli wszyscy Jego 
przodkowie byli z pochodshma 
Niemcami.

Pus. Światopułk^Mlrski
J!OZWĘ m y m t ą p t ł

Pos. Światopełk , Mirski wy, 
stosował wczoraj list do gen* 
Skwarczyńskiego, w którym za, 
wiadamia go, że występuje z ko 
ła parlamentarnego O. Z. N. 
Krok ten pos. Mirski uzasadnia 
tym, że sprawa pos. Budzyń, 
skiego powinna była być rozpa'

trzona przez sąd klubowy* a idi 
zadecydowana bezpośrednio 
przez szefa O. Z. N* gen* Skwir 
czyńskiego.

Odpis tego listu pos. Mlfiki 
skierował do przewodnictacegt 
koła parlamentarnego O* Z* N. 
sen. Dąbkowskiego* ____

H I G I E N A  -  TO Z D R O W I E
Wielu higienistów twierdzi, 

ze jedynie mechanicznie wyko, 
nane opakowanie proszków da, 
je gwarancję całkowitej higie, 
ny*
MASZYNOWO -  BEZ DO, 

TYKU RĄK
wykonane proszki „Migreno, 
Nervosin” Z KOGUTKIEM  W

TOREBKACH (nowa opakft* 
wanie) DAJĄ TĘ GWARAN#
CJĘ.

Dbając więc o własne tdro* 
wie, żądajcie proszków Z  KO* 
GUTKIEM  tylko w MECHA* 
NICZNIE WYKONANYCH 
TOREBKACH, -  gdyż ttólki 
tętnu unikniecie ftAraietuA kdttt. 
wia na pnykre niMtrtdtl&nkl.

* i
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TOSU5T RYS

ST R Z ftSflJ^ C fi j*o u »ie S c  p  b o h a t e r s t w i e ,
m i b O S C I  1 P O & lU lĘ C E N tU

Jadzia postanowiła wydostać się podstępem z domu Wę*
dy-grz: w tym celu wszczęła rozmowę z gospodyni*, która opo* 

wiedziała jej o swej miłości do swego pana, który ongi oył 
jej narzeczonym. Oświadczvła jednak, że zawsze będzie wyko# 
nywać jego rozkazy i nigdy go nie zdradzi-

— Sądziłam, że pani jest dobra! — Jadzia usiło 
wala utrzymywać z nią nadal przyjazną rozmowę.

— Powiedziałam już pani, że ludzie zakochani 
są zazwyczaj okrutni. Gdyby ten, którego ubós­
twiam, rozkazał mi zgładzić panią, wykonałabym 
rozkaz bez chwili wahania..

— W  takim razie miłość jest okrutna... — u- 
śmiechnęła się Jadzia.

— Tak... Moja miłość jest okrutna... — west­
chnęła wysoka kobieta i zapytała: — Czy mogę 
wyjść?

— Ale... Czemu ma pani wykonać tak okrutny 
rozkaz 1 Proszę sobie wyobrazić, że pani jest na 
mpitn miejscu. Mam męża, dziecko. Przecież osza­
leją, nie wiedząc, co się ze mną stało. Kobieta po­
winna wobec drugiej okazywać nieco więcej serca 
i zrozumienia...

> — Niestety, nic na to nie poradzę. Czy ma pa­
ni jeszcze jakieś życzenie?

— Tak — uśmiechnęła się zasmucona Jadzia.— 
Pragnę stąd wyjść.

Wysoka niewiasta nie odpowiedziała na to nic, 
Skierowała się w stronę drzwi.

— A więc odmawia mi pani wszelkiej pomo­
cy? — zapytała Jadzia zrozpaczonym głosem.

Wysoka niewiasta odwróciła się i spojrzała na 
Jadzie z tajemniczym wyrazem w oczach. Powoli 
twarz jej wykrzywiła się w grymas, który wyrażał 
czy to sarkastyczny uśmiech, czy to może prędzej 
b ó L

— A czy ja mogę liczyć na pani pomoc? — za­
pytała.

— Mam pani pomóc? — spojrzała na nią Ja­
dzia zdziwionym wzrokiem. — Jak może więźniarka 
pomagać tej, która znajduje się na wolności? A zre 
sztą, o jaką pomoc chodzi pani?

—- Hm... Chodzi o to, moja pani, bym przestała 
być niewolnicą... To jest straszne. Gdyby pani po­
trafiła dopomóc mi, bym pozbyła się tej zniewalają­
cej mnie miłości — zwolniłabym panią stąd w cią­
gu dziesięciu minut. A czy potrafi pani dokonać te­
go? Widzi pani, że niel Czemu więc żąda pani

ode mnie, bym z kolei panią zwolniła? Zą jaką ce­
nę miałabym to uczynić? Jedyna cena — to zwol­
nienie mnie z moich więzów niewoli: wyjąć serce, 
które tkwi w moich piersiach i wsadzić tam inne. 
Dotąd nikt jeszcze tego nie dokonał. No, dość te- 
gól Zbytnio rozgadałam się!

— Proszę, jeszcze chwilę. Czy mogę znać pa­
ni nazwisko?

— Nic — odrzekła gospodyni i szybko wyszła 
z pokoju, zatrząsnąwszy za sobą drzwi.

Jadzia sposępniała, ogarnęły ją niepokojące my 
śli. Jasnym jest, że droga, jaką sobie obrała, na nic 
się nie zda. Nic nie zdoła wskórać u tej niewiasty. 
Znalazła się w towarzystwie ludzi opętanych namię­
tnościami, niewolnice są nieugięte. Dotąd, póki jest 
na nich skierowany wzrok ich panów, są nielitości- 
we. Czynią to, co im każą.

Cóż więc należy uczynić? Jak długo zostanie 
niewolnicą tego oszalałego Węgra?

Znowu minęło kilka godzin i drzwi pozostały 
zamknięte. Nikt nie wchodził.

Dzień począł wygasać. Skąpe promienie słone 
czne padały przez okno, załamując się o kraty. Ja­
dzia wywnioskowała stąd, że jej więzienie mieści się 
gdzieś na wysokim wzgórzu.

Być może, umieszczono ją w jakiejś wieżyczce 
zamku. Kto wie, dokąd ją ten podły Węgier za­
wlókł!

W  końcu w pokoju zaległa ciemność. Jadzi by­
ło niezwykle smutno w tej ciemności. Poczęła pukać 
do drzwi. Znów weszła ta sama wysoka niewiasta.

— O co chodzi?
— Światło.
- -  Zaraz będzie światło — odrzekła wysoka ko­

bieta i po chwili wniosła lampę naftową, przysunęła 
krzesło i zawiesiła ją na haku, pod sufitem.

.— A  więc co będzie? — zawołała Jadzia. — Jak 
długo jeszcze tu pozostanę? Moja cierpliwość ma 
przecież także swe granice. Nie ręczę za siebie, a je­
śli pani zależy na tym, by mnie tu odnaleźć martwą, 
może to się stać nawet jutro.

— To pani sprawa — odrzekła wysoka kobieta 
i wyszła z pokoju.

Jadzia z trudem panowała nad sobą i obawiała 
się o swe nerwy. Sytuacja, w jakiej się znalazła, by­
ła rozpaczliwa już przez sam brak sensu. Bardziej

bzdurna aniżeli ciekawa: to ją bolało nade w s z y s tk o
Przypomniała sobie opowiadanie pewnego W. 

sarza francuskiego, które czytała w więzieniu, w P&1 
skim przekładzie.

Był sobie człowiek, który brał udział w rozliczy 
nych wojnach, walczył na barykadach, wszędzie z n*e 
słychanym bohaterstwem i walecznością, odznaczt 
ny został w bojach i nie raz spoglądał śmierci w oJ 
czy — ale zawsze wychodził z tych walk zdrów 1 
cały. 7

Pewnego dnia szedł sobie ów człowiek ulicą.  ̂
dachu spadła cegła, która rozplatała jego czaszkę* 
Bohater umarł. Przed śmiercią, gdy na chwilę odzV 
skał świadomość, powiedział:

„Czemu los zechciał, bym umarł tak bezsensom 
ną, głupią śmiercią? śmiercią, która nikomu nie 
nosi pożytku! Kule armatnie nie miały nade 
władzy, a zwykła cegła zdołała mnie pokonać!“

To samo dzieje się ze mną! — pomyślała sobi* 
Jadzia.

Dopiero późnym wieczorem, gdy się oczy jej kJc# 
iły ze zmęczenia i miała ochotę położyć się do snu' 
wszedł do pokoju ów Węgier.

— No — zapytał — namyśliła się już pan1!: 
Czy tna zamiar pani nadal opierać się mojej prośbie? 
Pozostanie pani tu dopóty, dopóki nie uczyni pa*11 
zadość mojej prośbie.

— Wobec; tego, mogę pana jeszcze raz zape '̂ 
nić, ze pańskiej prośby nie wykonam — odrzekł* 
Jadzia kategorycznym tonem.

—  A  ja zapewniam panią, że zmieni pani sWe 
zdanie pó upływie miesiąca — dwóch. Niepotrzeb' 
nie przedłużą pani czas swego pobytu u nas...

Węgier wyszedł z pokoju.
Tak minęły dwie doby. .
W y so k a niewiasta, jak zwykle przynosił* 

dzicn w  dzień jedzenie. Zawsze uśmiechała się *e 
Smutkiem.

Również i Węgier nie 2wracał uwagi na jej p*° 
by. i słowa. Nie ustąpił ani na krok ze swego waru*1' 
ku: jeśli zgodzi się zostać matką jego dziecka, zŴ 1' 
ni ją stąd po upływie dziewięciu miesięcy...

Nie chce jej brać siłą. Nie powinna się tego °! 
bawiaćt Nie będzie jej usypiać. Pragnie, by z g o d t )* 
ła się w pełni świadomości tego, o co prosi. Jeśli 
godzi się na jego warunek — trudno! Musi wiś 
znowu pozostać tutaj.

Pewnego razu wszedł Węgier do pokoju, *  
którym więził Jadzię w towarzystwie wysokiej n1̂  
wiasty. Nigdy się to przed tym nie zdarzało. VJT 
soka; kobieta przyniosła ze sobą palto, suknię i ka' 
pelusz. -

Węgier odezwał się głosem, w którym czuć 
ło zdenerwowanie:

— Proszę ubrać się prędko, ale uprzedzam Vf* 
nią, jeśli ośmieli się pani bodaj jednym słowem Pl 
nąć, źle będzie wtedy III

(Dalszy ciąg jutro)*

Tajemnice szpiegostwa

W sidłach s z a n t a ż u
Sensacyjna afera pułkownika Redlą

ko mniejszościom narodowym, 
zamieszkującym teren starej mo 
narchii austro-węgierskiej.

Wiedeńskie biura wywiadu 
pracowały według wskazówek 
Redlą. Od czasu do czasu' przy 
jeżdżał do Wiednia, aby się 
przekonać jak idzie praca w biu 
rach i aby wydać nowe instruk- 
cje. ■

Nie należało to wprawdzie do 
jego obowiązków, ale czynił to 
ze specjalnych względów, mu­
siał wiedzieć co się dzieje w wie 
deńskim wywiadzie, aby móc 
przesyłać „odpowiednie infor- 
macje“ do Warszawy....

W  styczniu 1913 roku Redl 
otrzymał od Jabłonowskiego 
list, utrzymany w baidzo ostrym 
tonie.

Władze austriackie w jakiś 
sposób wykryły, że rosyjski a- 
Itache wojskowy w Wiedniu 
Marczenko, stoi w kontakcie z 
osyjskimi szpiegami. Między 

Wiedniem a Petersburgiem wy­
mieniono cały szereg not i w 
końcu sprawa skończyła się w 
ten sposób, że na żądanie rządu 
austriackiego Marczenkę ódwo 
lano z Wiednia.

W  jaki sposób w Austrii wy­
ryto, że Marczenko stał w kon 

akcie z rosyjskimi szpiegami 
>racującymi w Wiedr.iu, pozo­
wało zagadką dla rosjskiego 
kontr-wywiadu. Zapytano Re­
dlą czy wie coś o tej sorj>wie.

Przestępcza działalność Redlą praw 
dopodobnie nigdy by nie wyszła na 
jaw, gdyby władzom nie przyszedł 
z pomoc* przypadek.

60.
, Nawet ostrożny, przebiegły 
Redl nie pomyślał nigdy, że 
wpadnie przez drobnostkę. 
Przez dziesięć lat grał rolę Aze- 
fa, przez dziesięć lat nosił dwie 
maski, przez dziesięć lat zdra­
dzał swą oiczyznę i nikt o tym 
nie wiedział!

Nawet w najbradziej krytycz 
nych momentach, jak na przy­
kład w wypadku z Więckow­
skim, lub gdy przebywał w War 
szawie pod przybranym nazwi­
skiem „Dietrich** i omal nie 
wpadł — nawet wówczas nie 
adł na niego cień podejrzenia, 
ikomu, nawet sceptycznemu 

Haberditzowi nie wpadło na 
myśl o cokolwiek podejrzewać 
Redlą. Gdyby ktoś w ówczes­
nej Austrii wyraził przypuszczę 
nie, że szef austriackiego wywia 
du jest szpiegiem rosyjskim, o- 
sadzonoby go w zakładzie dla 
umysłowo chorych, twierdzono 
by bowiem, że tylko wariatowi 
mogły strzelić do głowy tego ro 
dzaju pomysły. I , tego rodzaju 
pomysły**, okazały się jednak 
smutną rzeczywistością i wyszły 
na jaw dzięki zwykłemu przy­
padkowi.

Jak już wiemy. Red! został 
przeniesiony do Pragi, aby tam 
zorganizować ww\iad orzeciw-

-c Redl zapewnił, ze nie ma o 
:zym pojęcia.
Jabłonowski jednak nie wie- 

zył mu i wysłał do niego list 
itrzymany ^ ostrym tonie, zą 
1ając, aby za. wszelka cenę. ust; 

lił kto zdemaskował Marczenkę 
A wiedząc, że Redl „kocha' 

pieniądze, że za dużą sumę jest 
gotów na wszystko. Jabłonow­
ski zakończył list w następują­
cy sposób:

„Jeśli pan dowie się w jaki 
sposób . zdemaskowane Mar­
czenkę, otrzyma pan specjalną 
gratyfikację w wysokości czter­
nastu tysięcy koron**.

Czternaście tysięcy koron! By 
ła to olbrzymia suma, i  Redlowi 
były w danej chwili pieniądze 
bardzo potrzebne, ponieważ 
miał nową „kochankę**, która 
wiele go kosztowała...

Redl zabrał się więc gorliwie 
do pracy. Musiał przy tym za­
chować jak najdalej posuniętą 
ostrożność. Sprawa ta nie podle 
gała jego resortowi. Zajmował 
się nią osobiście szef sztabu ge­
neralnego, Konrad von Hoetzen 
dorf.

W  jaki więc spesób można 
było się czegoś dowiedzieć? 
Czy miało sens zapytać o to bez 
pośrednio Hoetzendorfa?
Wzbudziłoby to niechybnie u 
ostrożnego Hoetzendorfa po- 
leirzenie.

Redl strał się więc zasięgnąć 
języka u różnych wyższych u- 
rzędników wywiady i u swego 
najbliższego wspópracownika i 
zastępcy, porucznika Ronge, a- 
le u wszystkich otrzymywał tę 
samą odpowiedź że sprawa ta 
jest trzymana w ś .isłej tajemni 
cy i że wiedzą p niej tylko dwie 
osoby, Hoetzendorf i mnister 
spraw wojskowych.

—1 Pan rozumie, panie pułko­

wniku— oświadczył Ronge — 
sprawa jest bardzo delikatna, 
dyplomatyczna i d?atigo otacza 
się ją taką mgłą tajemnicy. Są­
dzę, że wpadnięto na trop tej a- 
fery dzięki przypadkowi, ponie 
waz nikt z moich- ludzi nie brał 
udziału w demaskowaniu Mar- 
czenki.

Redl był w rozpaczy. Nie 
mógł. bowiem zebrać żadnych 
szczegółów w sprawie Marczen- 
ki, Jabłonowski zaś zasypywał 
go listami pełnymi pogróżek, a 
ponadto Redlowi żal było wy­
sokiej gratyfikacji, jaką mu 
przyrzekł szef rosyjskiego kontr 
wywiadu,.gdyby podał mu kto 
zdemaskował Marczenkę.

Redl znajdując się w sytuacji 
bez wyjścia/popełnił coś, co 
znacznie przewyższało nikczem 
nością wszystkie jego dotychcza 
sowę* czyny.

Pewnego dnia do mieszkania 
prywatnego sekretarza Mar- 
czenki, dyplomowanego kapita 
na Riazanowa, prz>hyła żandar 
meria rosyjska i aresztowała go

— Dlaczego panowie miiie a- 
resztują? Co się stało? — za­
pytał zdumiony- Riazanow.

— Otrzymaliśmy takk rozkaz. 
Nie mamy o niczym pojęcia — 
padła krótka odpowiedź.

Wojskowy sędzia śledczy od 
czytał mu listę jego grzechów: 
stał w kontakcie z at siriackim 
wywiadem, zawiadomił władze 
austriackie o działalność! Mar- 
czenki, jest szpiegiem od dłuż­
szego czasu i t. d- 1 1 . d.

Riazanow zaklinał się na 
wszystkie świętości, że o ojczym 
nie ma pojęcia, że jest niewinny, 
ale sędzia śledczy r »e dał wiary 
jego przysięgom i odpar* ze spo 
kojem;

— Posiadamy poufne wiado­
mości i na nic paniu się nie przy

da składanie przysiąg. . .
Riazanow umilkł. Zdawał 

bie bowiem sprawę, że jest b* 
silny wobec „poufnych wi*** 
mości ••• j

Riazanow stanął przed 
wojskowym. Proces odby**̂ . 
się przy drzwiach zamknięty? * 
jako gł-ówny świadek oska*^ 
nia występował JabłonoWS*  ̂
który opierał swe zeznania 
„poufnych wiadomościach » 
sąd z kolei opieraiąc się n? 0 
świadczeniu Jabłoncwsk1̂  
skazał Riazanowa na karę ś*11 
ci przez powieszenie.

W  kilka dni po ptoccsic *  
otrzymał od Jabłonowski 
list następującej treści: q*

Riazanow już ;rie żyje. . j,
trzymał zasłużoną kare. 
wiam jego niezwykły upór***. g  
ostatniej chwili krzyczał, ^  
niewinny. Nawet gdv

t * • * * • 1 l*'wa!
.... . . j .  ------
się ]uz na stopriach & p, 

nicy, powtórzył ten okrzyk; 
główny świadek .°s^ar jIi  ̂
znalazłem się z tego w: 
niezwykle nieprzyjemnej 
cjk Pan mi dotychczas nie.P 5ię 
w jaki sposób dow edzUł 
pan, że Riazanow zdemask0 ^  
Marczenkę. Wysłałem iu^ęie 
pana z Eydkuhnen cztcf^^o  
tysięcy koron, tak iak PaP j 
żądał: w dwu oddzielnych A 
perstach na poste restrr*te y
znak „Opem bali 13 . Sądzv^i 
pan zachowa, jak zwykle. ^ o* 
wie jak naidalej posunięć 
strożność Drzy odlier^m11 
niędzy*. #

Czytelnik ;hyba się ° olj J cha 
że Riazanow był Bogu 0*ze j\iazanow oyi - o*
winny, że Redl wyHra. 
fiarę, aby pozbyć sir
Jabłonowskiego i afcv otr
obiecanych czternaście 
koron... .

(Dalszy ciąg I11 ■
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Dzieje uciekiniera z piekła
Po  raz  pierw szy popełnił przestąpsCwo ci9a kobiety

j  kilkoma dniami gazety ! mnie na pięć lat, co równało się
^niosły, £e z Saint Nazaire i temu, że po odbyciu kary będę

musiał spędzić dalszych 5 lat wpowtórnie przestępca Vau 
któremu udało się uciec z 

Kajenny.
J  oto w kilka dni później do 

redakcji jednego z pism pary­
skich przybył porządnie ubra­
ny jegomość, który przedstawił 

â Vaude i opowiedział swe 
dzieje oraz wyjaśnił, dlaczego u- 
cieki z Kajenny.

' — Po raz pierwszy popełni­
łem kradzież dla kobiety — za­
czął swą opowieść Vaude. — 
Tego wieczoru kobieta ta znaj­
dowała się w miejskim zakła­
dzie położniczym, gdzie oczeki­
wała dziecka, mego dziecka. 
Nie miałem pieniędzy, nie mia­
łem pracy, nie chciałem, aby po 
opuszczeniu szpitala moje dzicc 
ko i jego matka znalazły się na 
ulicy...

Przed tym byłem uczciwy, 
miałem rodzinę, krewnych i tak 
zwane zasady...

Dla tej kobiety później kra­
dłem w dalszym ciągu i w koń­
cu 27 listopada 1930 roku zo­
stałem ujęty. Wydała mnie ko 
bieta, dla której kradłem...

Od tego czasu nie posyłała 
mi wiadomości.o synie, przysła 
»  mi tylko list pełen wyzwisk.

27 stycznia 1933 stanąłem 
przed sądem przysięgłych, któ-

Kajennie.
Gdy wyrok Został ogłoszony 

w gazetach, matka Vaude po­
stradała zmysły, nie mogąc się 
pogodzić z tym, że jej syn jestf 
wysłany na ciężkie roboty. Pó 
czterech miesiącach wyzdrowia­
ła, ale wiedziała, że nigdy

nie pogodzi się z myślą, że jej 
syn jest więźniem Kajenny. 
Chcąc więc zmniejszyć jej cier- 

Vaude przybywszy dopienia,

DINOL

Kajenny przy pomocy towarzy­
sza niedoli napisał na maszynie 
do pisania klepsydrę, w której 
ogłosił swą śmierć. Wolał aby 
matka myślała, że umarł, niż a- 
żeby ciągle dręczyła się tym, że 
jej syn jest wyrzucony poza na-
~ ‘ t iw mm idw nnłimin— n iimrir

PŁYN — PRZY POCENIU PACH  
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wias społeczeństwa.
Zgodnie z wyrokiem w dniu 

27 listopada 1935 roku Vaude 
został zwolniony.

— I rzeczywiście tego dnia— 
ciągnie dalej Vaude — zdjęto 
mi kajdany, którymi skuwa się 
na noc skazańców. Byłem wol­
ny, ale nie wolno mi było opu­
ścić Kajenny. Musiałem tu spę­
dzić dalszych 5 lat, ponieważ 
spłaciłem tylko dług wobec spo 
łeczeństwa, a nie wobec admini­
stracji zakładu karnego.

Zaciekła walka o perły
Kim właścicielka otrzymała swój skarb, rozegrały sie

niesamowite wypadki
Diana Co-Młoda angielka 

venty, przed pewnym czasem 
przybyła do Batawii i nazajutrz 
po przybyciu rozpakowała wali- 
zy,' stwierdziła z przerażeniem, 
że brak jejr 14 pereł, które naby 
ła podczas podróży. Zawiado­
miła o tym wypadku policję i 
już po pół godzinie otrzymała 
swoje perły  ̂ Ale w związku ze 
znikpięciem pereł rozegrały się 
w ciągu tego krótkiego okresu 
czasu niesamowite wypadki.

 _____    w._,   Łańcuch tych wydarzeń od
ry skażał mnie na pięć lat cięż- chwili zniknięcia pereł, aż do

   1 / P. ł .  • ' • /-V* nnmloTiont-ł łn c łs łkich robót w Kajennie. Prze 
wodniczący trybunału nalegał 
nawet, aby skazano mnie na o- 
siem, abym później po odbyciu 
kary nie musiał w ciągu kilku 
lat przebywać przymusowo w 
Kajennie. Sąd jednak skazał

ich odnalezienia, został dpklad 
nie odtworzony przez _ 
Okazało się, że podczas, podwie 
:zorkut któęy panną Coyeńty 
spożywała w restauracji hólęło- 
.vej jeden ze służących, Malaj­
czyk nakłonił swą córkę, aby u*

dała się do pokoju Angielki i 
„przeprowadziła rewizję** w jej 
walizach. Dziewczyna wykoha 
ła polecenie, wykradła 14 pereł 
i wręczyła je ojcu, który udał 
się do knajpy portowej i sprze­
dał je ża grosze paserowi, Or- 
nonecowi. Po godzinie perły 
znikły z kieszeni pasera.

Wślad za nim opuściło knaj­
pę dwóch Chińczyków, którzy 
widzieli jak okradł pasera i rzu 
cił się na niego z nożami, chcąc 
zabrać mu klejnoty. Za nim
jednak zdołali go ograbić, nade 
szła policja i Chińczycy zbiegli. 
Rannego Malajczyka przewie­
ziono do szpitala, gdzie opa

Ornonec podejrzewał ó kra-1 trzono mu rany i gdzie poddino
dzież swoją towarzyszkę, miej­
scową tancerkę. .Powiedział jej 
to w oczy i groził, że ją zadusi, 
jeśli nie zwróci pereł. Na tym 
tle doszło do awantury, w cza­
sie Jctórej za tancerką ujęli się 
jej przyjaciele i zakłuli pa 
;sęra nożami i wyrzucili na u-

fancerka jedńąk nie . 
dla paserowi pereł. Uczynił to 
ten sam Malajczyk, który sprze 
dał je Omonecowi. Wyrafino­
wany złodziej stwierdziwszy, że 
pąser jest podchmielony przy­
siadł się do jego stolika wy­
kradł mu perły, i spuścił knajpę.

I. V .  Regent Węgier Admirał Horthy w towarzystwie delega­
cji harcerstwa polskiego przy ofiarowanym harcerzom węgier­

skim szybowcu „Czuwaj41.

8j ,N u b ] e m y  piękny i malowniczy obrazek z jęzora genew- 
bed?° ^ ?**eszku!ace jezioro ptactwo wodne, a szczególniej ła- 
jJ? le» mają na środku jeziora specjalne domki, do których do- 

młodzieży szwajcarskiej składa codziennie obfitv po­
karm.

n a d z w y c z a j n a
UPRZEJMOŚĆ.

Gapski, płynący z wielkiej 
grzeczności, zeczepiony został 
na ulicy przez jakiegoś przyjez 
dnego, który go zaoytał, gdzie 
jest ulica Pokorna. Uprzejmy 
Gapski skłonił się prawie do 
samej ziemi i rzekł:

— W  istocie, szanowny pa­
nie, radbym bardzo godnie od­
powiedzieć pańskiemu zaufa­
niu, ale żałuję niezmiernie, że 
tak być nie może, gdyż sam 
nie wiem, gdzie jest ulica Pokor 
na.

Przyjezdny, wzruszony grzecz 
nością warszawiaka, przeprosił 
go. uprzejmie i poszedł dalej.

Uszedłszy spory kawał dro­
gi, usłyszał zą sobą wołanie i o 
bróciwsży się, ujrzał Gapskie- 
go, który zziajany w okropny 
sposób, wołał za nim.

— Pa... panie— zaczął ledwie 
dyszący Gapski—  w tej chwi­
li spotkałem mego kuzyna i py 
talem go się, gdzie jest ulica 
Pokorna, ale... przepraszam... 
na nieszczęście, on też nie wie, 
gdzie jest ta ulica.

W ARSZAW A W  LICZBACH
W  dniu 1-ym marca r. b. liczba lud 

no.*ci stolicy wynosiła 1.264,1 tysięcy 
osób.

W  m-cu lutym r. b. zawarto w War 
szawie 1322 małżeństw. Urodzeń 
żywych zarejestrowano 1.080; zgonów 
stwierdzono 1*095. ' ' ■

Na ogólną liczbę zmarłych zgonów 
wskutek zabójstwa było 1, samo­
bójstw — 29.

Pogotow e ratunkowe wzywane by­
ło do 2.297 wypadków, z których 26 
skonstatowano śmiertelnych.

W  końcu miesiąca w szpitalach 
miejskich znajdowało się 4.135 cho-

fyPrzywłaszczeń nieruchomości doko 
nano w lutym 132 na sumę złotych
5.460.239.

Wypadków ważniejszych prze* 
stępstw zameldowanych w styczniu 
b y ł a  2321 ; zatrzymano 726 osób po­
dejrzanych o dokonanie przestępstw*

go rewizji osobistej. W  jego 
gęstych włosach znaleziono pa­
czuszkę z perłami. Z początku 
Malajczyk udawał 
nie wiedząc, skąd w jego wio 
sach znalazły się klejnoty. Przy 
party jednak do muru, przyznał 
się do winy i odtworzył prze­
bieg wypadków.

Gdy . panna Diana otworzyła 
o wpół do dziewiątej rano swói 
kufer i stwierdziła brak pereł 
zawiadomiła o kradzieży poli­
cję, wątpiąc jednak w to, że per­
ły się odnajdą. Ku jej wielkie­
mu zdumieniu po 30 minutach 
w jej pokoju zjawił się funkcjo­
nariusz policji ze skradzionymi 
klejnotami.

Gdy mi to zakomunikowano* 
zawirowało mi przed oczyma, 
myślałem, że serce mi pęknie z 
bólu. Opanowałem się jednak. 
Wiedziałem bowiem, że na nic 
nie zdadzą się krzyki i płacz, że 
nie zdołam wzruszyć tych ludzi. 

Czekała mnie teraz nędza,
i brak pracy w tej biednej ko­
lonii, groził mi całkowity upa­
dek. W  końcu postanowiłem 
skończyć z tym strasznym ży­
ciem i uciec. W  sierpniu 1957 
roku uciekłem z Saint Daurent 
i po 7 miesiącach przybyłem do 
Panamy. Siedem miesięcy by­
łem na morzu, walcząc z burza­
mi, rekinami i cyklonami. By­
ła to straszna przygoda, której 
nie można wprost opowiedzieć. 
Po pięciu rozbiciach pozostało 
nas tylko dwóch zbiegów; ja i 
Prevet, który dostał ataku sza­
łu i zaatakował mnie nożem, a 
później znikł w moi|u. Całko­
wicie wyczerpany* brocząc 
krwią, zostałem wrei cie wyrzu 
eony przez morze na wybrzeże 
Panamy. Tam mnie znów uję­
to i siłą zaprowadzono na pierw 
szy statek idący do Francji.

Przed drzwiami mojej kabiny 
dyżurował policjant. Gdy zbli­
żaliśmy się do Saint Nazaire 
głodny przedstawiciel władzy u- 

_ dał się na poszukiwania kanap- 
naiwnego, \ ki, skorzystałem z tego i wsko- 

‘ czyfem do morza.
Obecnie Vaude znajduje się 

w Paryżu i zamierza czynić sta­
rania, aby nie wysiano go z po­
wrotem do Kajenny, aby za u- 
cieczke z tego piekła, na ziemi 
był sądzony w sądach parys­
kich. Żywi nadzieję, że to mu 
się uda, a po odsiedzeniu kary 
pragnie eksploatować działkę 
złota, którą odkrył. Gdy zaś 
stanie się bogaty, przestanie pra 
cować i będzie podróżować. Czy 
jednak te marzenia kiedyś się 
ziszczą, jest mocno wątpliwe...

Pan Prezydent Rzeczypospolitej przyjął w dniu 26 t .  m. zna­
komitego amerykańskiego działacza społecznego di. John‘a R. 
Motta, oraz prezesi Polskiej YM CA dr. Tadeusza Dybos-

skiego.

Na zdjęciu nowy statek Żeglugi Polskiej M/S „Rozewie" 
ry ostatnio zawinął do portu Gdyńskiego;.
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Sensacyjna pogoA za rabusiem ko le jo w ym
Wywiadowcy schwytali opryszków aż pod Moniem Z

Wczoraj rano wywiadowcy 
komisariatu kolejowego patrolu 
jąc peron dworca Głównego w 
Warszawie zauważyli, że do po 
ciągu, mającego odejść za kilka 
minut do Gdyni, wskoczyło 
dwóch osobników, którzy, ko* 
rzyśtająC ie w przedziale II*ej 
klaey nie było nikogo, skradli 
walizę oraz płaszeź i rzucili się 
do ucieczki*

W  tym momencie nadsierlł 
poszkodowany, Marian Zakt ta 
mieszkały w Gdyni, który po-* 
znał swoją walizę oraz płaszcz i 
wszczął alarm. Wvwladowcy 
tymczasem pogonili już za osob 
nikami. Złodzieje wskoczyli do 
pociągu podmiejskiego, russają 
cego w stronę Błonia. Wywia* 
dowcy zdołali wskoczyć do o* 
ctatniego wagonu.

Gdy złodzieje zauważyli wska 
kujących wywiadowców, posta­
nowili się rozłączyć, jeden ż 
nich przeszedł do sąsiedniego 
przedziału i udawał śpiącego pa* 
sażera, towarzysz i ego zaś skrył 
się na dachu wagonu. Wywia* 
dowcy, którzy szybko przeszli 
przez wagony pociągu poznali 
w „śpiącym" Aleksandra Plasec 
kiego, wielokrotnie karanego O* 
ptyszka,

Piasecki, który ubrany był w 
przyzwoitą jesionkę i melonik, 
twierdził, że udaje się na wesele 
do znajomych, zamieszkałych W 
Błoniu i nie ma nić wspólnego z 
poszukiwanymi przez wywia* 
dowców złodziejami. Nawet 
chętnie udzielił informacji wy* 
władowcom, że widział wyska* 
kujących z trzeciego przedziału 
dwóch mężczyzn.

Tragiczny wypadek
Tragiczny wypadek miał miej 

sce w Kołomyji.
Mianowicie do obiektów woj 

skowych zbliżył się b. referen* 
darz Urzędu Wojewódzkiego 33 
letni mgr. Werner. Przytrzyma* 
ny przez żołnierza mgr. Werner 
usiłował zbiec.

Pó trzykrotnym ostrzeżeniu 
żołnierz oddał strzał, kładąc u* 
ciekającego trupem na miejscu.

przez pociąg
27*letni Marian Kubicki 

(Skierniewice, ul. Kozietulski e 
go 22), mistrz huty szklanej, był 
w mieszkaniu narzeczonej Ługe 
nii Polakowskiej (Nowomiejska 
8 5 ) .

O północy Kubicki wysżed! 
od Polakowskiej i skierował 
się do domu. Na przejeździe ko 
lejowym w Skierniewicach Ku* 
bicki dostał się pod pociąg i zo 
stał zabity na miejscu.

Policja prowadzi dochodzenie, 
celem ustalenia, czy Kubicki 
padł ofiarą własnej nieostrożno* 
ści, czy też został wrzucony 
przez wrogów pod pociąg.

Wywiadowcy już mieli zamiar i li walizkę, na której leżał płaszcz 
odejść, postanawiając obserwo*! Ponieważ walizka i płaszcz od* 
wać Piaseckiego, gdy spostrzeg*' powiadała z wyglądu rzeczom

Kupił żanę -13  letnia dziewczynkę
Azjatyccy komsomolcy b ana sla przeciw centrali
MOSKWA. W  republikachep

związkowych Azji Środkowej 
rozwinęła się zaciekła walka po 
między zwolennikami Moskwy, 
a obrońsami tradycji.

Szczególną nienawiść budzą 
wśród ludności tzw. stachanow 
cy. Na tym tle dochodzi do o* 
strych sporów nawet w rodzi* 
nie, o czym świadczy wypadek 
zabicia żony „stachanowca" 
przez męża w jednym z kołcho* 
zów rejonu samarkanckiego.

Zwłaszcza, jeżeli idzie o zmiany 
zwyczajów i tradycji rodzinnych* 
Tak np. pewien kierownik rejo 
nowej komsomolskiej organiza* 
cji „kupił" żonę — 13*letnią 
dziewczynkę, nakazując jej no* 
szenie czarczafu (zasłony, noszo 
nej przez kobiety wschodnie) o* 
raz zabraniając jej wychodzić na 
ulicę.

Młodzi ludzie lub dziewczęta 
stosujący czy to w pracy, czy 
też w swym życiu obyczaje ko* 
munistyczne, uchodzą w rodzin

Wpływom Moskwy przeciw*. nym mieście lub wsi za obcy e* 
stawiają się nawet komsomolcy.' lement.

skradzionym Żakowi, Piaseckie 
mu założono kajdanki.

Przed stacją Ożarów nagle z 
dachu pociągu zeskoczył jakiś 
mężczyzna i począł uciekać. Ża 
uciekającym z będącego jeszcze 
w biegu pociągu wyskoczył wy* 
wiadowca. Po krótkim pościgu 
został on ujęty i okuty w kaj* 
danki. Okazało się, że jest to 
znany złodziej kieszonkowy, Ba 
żyli Kudreszcw, zamieszkały w 
Ząbkach. Obaj przyznali się do 
okradzenia Żaka.

W  czasie rewizji znaleziono

przy rticK kilkanaście oprawio* 
nych żyletek, służących do prze 
cinania kieszeni oraz klucze do 
otwierania przedziałów wago# 
nów. Obaj od dłuższego czasu 
dokonywali kradzieży, okrada* 
jąc pasażerów pociągów daleko* 
bieżnych.

Kudreszew przed dwoma ty 
godniatni opuścił więzienie, 
gdzie odsiadywał karę zadoko 
nanie zuchwałego włamania.

„ŻYCIE KOBIECE14 
CZYTAJCIE

Nie żołnierz — a oszu st
D o u i c l / t n y  p o m y s ł  I n w a l i d y

Jan BocZyński, inwalida, za* 
mieszkały przy ul. Białej 9 w 
Warszawie, uzyskał przed kilku 
laty rentę inwalidzką na podsta*

Zdemaskowanie zawodowego uwodziciela
Chaim Szpiro (nigdzie nie mel* 

dowany) był przed kilku laty 
praktykantem krawieckim, ry* 
chlo jednak znudził mu się ten 
fach. Szpiro chciał się bawić, 
ubierać elegancko, a przy tym 
nic nie robić.

Młodzieniec postanowił tedy 
wyzyskać swoją miłą prezencję 
i jął się, ze znakomitym zresztą 
rezultatem, zalecać do posażnych 
dziewcząt.

Sprytny eks*krawczyk potrą* 
fił zręcznie omotywać swoje o* 
fiaty, a obiecując każdej oże* 
nek, wyłudzał od naiwnych 
dziewcząt różne kwoty, rzeko* 
mo na założenie warsztatu kra* 
wieckiego.

Do policji zaczęły napływać 
skargi poszkodowanych, Stpi* 
to jednak tak zręcznie mane* 
wrował, że zawsze udawało mu 
się Uciec w krytycznej chwili.

Doniero w dniu wczorajszym 
bezczelny oszust został aresżtó* 
wany, dzięki jednej ze swych o* 
fiar. Szpiro przechodził ul. Bie*

oszusta przytrzymała... narzeczona
lańską w Warszawie w towarzy 
stwie „narzeczonej" Ghany Bo* 
rensztajn (Smocza 12) i natknął
się na eks*narzeczoną, Justynę 
Milberg (Dzielna 8), od której
wyłudził kilkaset złotych. 

Poszkodowana wszczęła

larm. Szpiro chciał umknąć, 
lecz Borensztajnówna, która zo* 
rientowała się w sytuacji, uwie* 
siła się jego ramienia i udarem* 
niła oszustowi ucieczkę,

Szpiro powędrował do więzie 
nia.

wie zeznań dwóch naocznych 
świadków, którzy stwierdzili, ze 
Boczyński służy! w jednym ze 
szpitali armii rosyjskiej.

Komisja Rewizyjno * Lekar* 
ska Starostwa Grodzkiego, ba* 
dając powyższą sprawę, znała* 
zła szereg wątpliwości i ustaliła 
że podani przez inwalidę śuriad 
ko wie złożyli nieprawdziwe ze* 
Znania. ,

Wobec powyższego, Boczyń* 
skiemu cofnięto rentę, a jedno* 
cześnie przekazano sprawę w!a« 
dzom prokuratorskim, które 
wszczęły energiczne dochodzę* 
nie. . -

Zażarta bójka w rodzinie
W mchu były krzesłu, butelki, talerze i garnki

Do Tomasza Wiśniewski«go 
(w Warszawie, Emilii Plater 
2 1), przyszli z wizytą kuzyni,

J u

pozostali ranni: Wiśniewski o* 
raz szwagier iego, Jan Gawlow* 
ski (wieś Radwanów, gm. Rawa 
Mazowiecka)*

. y i
w liczbie 5 osób, Wiśniewski 
rządził sutą libacje.

Gdy całe towarzystwo miało 
już dobrze w czubach, wynikła 
awantura. W  ruch poszły krze* 
sła, butelki, talerze i garnki. Bi 
to się wspólnie przy akompania 
mencie jęków i krzyków. Óopie 
ro dwóch policjantów bójkę zli i stników bójki policjanci' prtepro 
kwidowało. Na „placu boju141 wadzili do komis. Są to: wtedy

Lekarz Pogotowia udzieli! po 
mocy Wiśniewskiemu, Gawlow 
skiego zaś, który otrzymał licz* 
ne rany cięto*tluczone głowy, 
twarzy i rąk, przewiózł do szpi* 
tala u t . Jetus. Pozostałych uczę

sław Wożniak (Włościańska 
12), Antoni Justynowicz (Mir* 
szałkowska 91) oraz Władysław 
Haensel i Julia Chorzela (oboje 
zam. Kalińska 5).

Mieszkanie Wiśniewskiego 
doszczętnie zdemolowano. Bój* 
ka wynikła na tle sporów zo* 
dzinnych. Policja krwawą awati 
ture opisała w protokóle. Stan 
Gawłowskiego jest groźny, prze 
to nie' może być przesłuchany 
przez policję.

Niebyw ała aw antura na dancingu
Pijany gett porwał w objęcia tancerkę, po tym za i naubliżał polki!

Wesoło i beztrosko zabawiał 
się w towarzystwie dwóch ko* 
lęgów, Franciszek Kuran, pisarz 
z biura zajezdni tramwajowej 
Warszawa — Rakowiec (Wło* 
chy, ul. Zbocze 5) — będący w 
restauracji (Grójecka 1), popu* 
larnie zwanej „Grójecka Adria44.

Gdy Kuran był już „pod do* 
brą datą“, zerwał się od stolika

na parkiet i chciał porwać w swe 
objęcia artystkę * baletnice, wy 
konywującą swój numer solouy. 
Koledzy przemocą oderwali Ku 
rana od artystki, która 2akotkży 
la swój występ.

Po kilku minutach, gdy orkie 
stra grała do tańca, Kuran zno 
wu doskoCZył do jednego z 
członków orkiestry, wyrwał mu

saksofon i zamierzał zająć miej* 
sce muzyka. Tym razem keine* 
rzy i inni. muzycy, oraz koledzy 
awanturnika zdołali usadowić 
go przy stoliku. Przeszkodzenie 
w „zabawie" oburzyło Kurana 
do tego stopnia, że postanowił 
nie płacić swego rachunku, oraz 
nie pozwolił wyjść orkiestrze, 
która szykowała się do wyjścia,

itgrodnltów
robili złodziejskie wywiady przed dokonaniem włamanie

W  dniu 6 b. m. aresztowano 
zuchwałego włamywacza, Kazi* 
mierzą Dobrogowskiego, który 
kupił sobie przy ul. Brukowej 2 
w Warszawie ogród i pod pła* 
szczykiem ogrodnictwa upra* 
wiał swój złodziejski fach. Gdy 
pomysłowego włamywacza osa* 
dzono w więzieniu, kompan, je* 
go, Bronisław Szarowski, zamie 
sikały przy ul. Brzeskiej 11, ró* 
wnież znany, wielokrotnie kara* 
ny włamywacz, postanowił 
pójść w ślady Dobrcgowskie* 
go. mniemając, że policja prze*

stała już interesować się ogro* 
dem włamywacza.

Szarowski wydzierżawił o* 
gród Dobrogowskiego, po czym 
dobrał sobie do pomocy Feli* 
ksa Michalskiego (Grochowska 
283) znanego kasiarza i specjali* 
stę od dorabiania kluczy. Patro* 
nat nad „dzielnymi ogrodnika* 
mi" objął paser Abram Mordko 
wicz (Kijowska 18), który C2ę* 
ściowo finansował dzierżawę o* 
grodu i pierwsze „prace".

Sprytni włamywacze po za* 
maskowaniu swych istotnych za

miarów, przystąpili do przestęp 
nej działalności. Rzekomi ogrod 
nicy, pod pozorem handlu źie* 
mią doniczkową, penetrowali po 
dwórza i domy, wypatrując od* 
powiedniego terenu na włama* 
nie.

Po dłuższych poszukiwaniach 
wybór złodziejów padł na len 
z większych sklepów tytoniu* 
wych przy ul. Grochowskiej. Po 
dokładnym zbadaniu terenu, 
włamywacze ruszyli no:v ubw* 
głej na wyprawę, uzbrojeni w 
komplet precvłvjnych narzędzi

złodziejskich.
Ale policja miała już na oku 

ruchliwych „ogrodników44 i u* 
daremmte włamanie, osadzając 
obu w areszcie.

Jak się okazało, Szarowski 
był już 30 razy notowany i S ra* 
zy karany za włamania i kradzie 
że. Jego kompan, Michalski, no 
towany był 43 razy i 10 razy się 
dział w więzieniu.

Włamywaczów i pasera prze* 
słano do dyspozycji Sądu Sta* 
rościńśkiegó Prasko * warszaw 
skiego.

gdyż byte już 2*ga godzina I to
kal zamykano.

Gdy zjawił się właściciel re 
stauracji, Stefan Gronowski, ce 
lem polubownego załatwienia 
sprzeczki, wówczas Kuran za* 
czął ubliżać słownie całemu pW 
sonelowi i oświadczył kategory* 
cznie, że lokalu nie opuści, do* 
póki orkiestra nie zagra mu je*  
sic ze ulubionego utworu JŹa* 
kochany złodziej".

Ponieważ zanosiło się na więfc 
szą awanturę, wezwano pośterun 
kowego, Józefa Cybulskiego. 
Kuran nie zraził się widokiem 
policjanta, przeciwnie i jemu tó 
wnież ubliżył słownie. W  pe* 
wnej chwili policjant, przy P® 
mocy kelnerów usunął awan* 
turnika przemocą z lokalu na 
ulicę. Kuran poszedł do 23*go 
komis., ubliżając całą drogę po* 
sterunkowemu. Ponieważ w ko* 
misariacie znowu ubliżał dyżur 
nemu i komendantowi plutonu, 
oraz awanturował się, prttm 
osadzono go w areszcie, gdzie 
siedział kilka godzin,

Wczoraj Sąd Grodzki 
oddziału skazał Kurana za opor 
władzy i obelgi na tydzień ate* 
,1ztu t  zawieszeniem u* 2 lata-



Nieprzeciętnej urody dziewczyna, Frania Snopkówna, 
£«rka małorolnego wieśniaka, poszła do miasta „do obowiąz* 
***’’.  ̂Już w pierwszych miesiącach napotkała nieuczciwego 
£Łłowieka, który ją haniebnie wyzyskał. Ciężkie, omal nie tra* 
Siczriie zakończone przeżycia bvłv skutkiem tej nieuczciwości 
JOęskie^ Przetrwała ie Frania, a synka nieznanego nawet 
■* imienia i nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ks. Bo« 
«wen2i. — W  ciągu prawie dwóch okrutnych lat różnych.do* 
5Mdadćzała przykrości i radości, aż wreszcie znalazła się wśród 
*<*botników rolnych, którzy jechali przed laty do Francji. 
" Tu poznała Tanka Zabielskiego, który zakochał się v, 
dziewczynie. W yjechali obydw oje do Paryża, gdzie Janek do* 

się do fabryki sam ochodów . Frania czuła się już prawie 
fecześliwa: Janek miał z nia wkrótce wziąć ślub a je j synka 
dtieli zabrać do siebie.

Zapracow any od wczesnego rana do wieczora Jan nie* 
*iele mógł je j poświęcać czasu, Frania więc wyruszała sobie
*  dzień na samotne przechadzki.

W śród tych przechadzek pociągnęło ią pragnienie wjazdu 
najwyższą wieżę świata — wieżę Eiffla. Nie spodziewała 
ze tam może spotkać kogoś znajom ego. Tym znajomym 

°ył... JSterczyński, człow iek o ciemnej przeszłości.

Ki- Gdy nie pomogły namowy, Sterczyński zdobył Franię. 
Wie poskarżyła się mężowi, bo właśnie spadło na niego nie* 
.^częście: został ciężko pobity po wiecu. Kilka tygodni le* 

w szpitalu, a w domu popadł w rozstrój nerwowy.
Pewnej nocy ;,ieprzvtom nv rzucił się na Franię.

. Stanęłam przy ścianie, dygocząca ze strachu i z a * 
i starałam się do niego przemówić najłagodniej* 

s*ym głosem:
? — Janeczku! Mój kochany! Opamiętaj się...
Vsppkój się! Co chcesz zrobić swojej Franusi? Prze* 
Clfcż ty nic złego nie zrobisz swojej kobiecie!...
. A on, jakby był najzdrowszy, pomału zsuwa
ł*dną nogę z łóżka, po tym drugą, wstaje i z tak wy* 
^gniętymi rękami idzie do mnie.

Wołam do niego, tłumaczę, proszę go, żeby się 
Położył. Przypominam mu, że może sobie krzywdę 
drobić* jeśli będzie chodził.

Pierwszy raz tak chodził swobodnie, jakby go 
nie bolało. Widocznie to nieruszanie się nie było 

^cale z bólu tylko z choroby nerwowej.
Ja usuwam się przed nim i usuwam, a on ciągle 

** mną. Wydawało mi się, że przecież mnie nic złe* 
9o nie może zrobić, ale bałam się jednak.
, Coś tam mruczał niewyraźnie pod nosem i cho*

jłz  się dopytywałam, co mówi, nie powtórzył gło* 
*biej, jakby mnie nie słyszał.

Przy oknie nie miałam już dokąd się schować, 
J>P. zastawił mi drogę. Chciałam udawać, że go wca* 

się nie boję.
— Dobrze, dobrze — mówię do niego, — zaraz 

tu posadzę przy oknie, będziesz patrzył na mia* 
*>, na innych ludzi w mieszkaniach! Bo widać było 
Paprzeciwkp ludzi i Janek lubił się przyglądać, jak 
0fti tam mieszkają.
l Nie na wiele zdało się to moje gadanie. Znów

?*apał mnie za szyję.
Widzę, że to nie przelewki, że Janek jest zupeł* 
nieprzytomny, że może mi Zrobić krzywdę, Po* 

ftanowiłam uciec z pokoju i zawołać konsjerżkę, że* 
Jy mj pomogła, albo zawołała przynajmniej jakiego 
Aktora, który by go uspokoił. 
ł, Ale cóż —- Janek nie chce mnie puścić do drzwi.

jakoś mu się wywinę i umknę jego rękom, to 
*ftów lezie za mną bez przerwy, niby pomału, niby 
H>okojnie jakby tiparcie polował na muchę!
^  Tylko te usta szeroko otwarte, te oczy obłą*

To było straszne... Tego nie można spokojnie 
^spótfunać!

W  miarę, jak mu się wywijałam, jak mu tłuma* 
^yłam już napół z płaczem, żeby się położył, żeby 
*f uspokoił, stawał się coraz niespokojniejszy, dy* 

Ł*? CQraz szybciei» ręce drżały mu coraz bardziej, 
^ysdł się jakoś dziwacznie na nogach.
A — Chyba osłabnie i uspokoi się — myślałam,
^ e  gdzie tam.
* Nagle jak zacznie krzyczeć nieludzkim głosem,
"k  nie rzuci we mnie garnkiem, który stał na stole,
P°teni chwycił talerz i znów we mniel Jeszcze coś

złapał i znów we mnie! Talerzem dostałam w ra* 
omało mi głowy nie rozciął. Przewrócił stół, 

1,1 Się o niego potknął.
I krzyczał ciągle!
W  tym krzyku nie było wiele słów, a może nie 

tfy stk o  przerażona słyszałam, ale pamiętam, że wo*
także:

^  ,7* Razem wyskoczymy z okna! Nie będziemy
s*t męczyli! Poczekaj!

To „poczekaj" powtarzał najczęściej, pewnie 
że uciekałam znów przed nim. 

dopadłam nareszcie drzwi, ledwie zdążyłam 
&ło Przekręcić w zamku, kiedy mnie wyrżnął w 

czymś ciężkim i od razu straciłam przytom*

W  £ °  s*ę sta*° dalei» n*e w*em* Tyle tylko, co z 
ppowiadania. 

w*Krzyki Janka usłyszeli ludzie w sąsiedztwie i po* 
pZ~J«gali na korytarz. Na szczęście, że zdążyłam 

^kręcić klucz, bo kto wie, czv by mnie wtedv

Janek nie pozbawił życia. Wpadli więc sąsiedzi do 
naszego pokoju i wyrwali mnie z jego rąk, bo aku* 
rat trzymał mnie za szyję rękami i pewnie chciał 
udusić.

Mężczyźni zaraz jakoś go związali, dali znać 
policji, sprowadzili pogotowie i Zabrali go.

Mnie się docucili, kiedy już Janka nie było w 
mieszkaniu i nie widziałam, jak go wyprowadzali.

Na głowie miałam guza jak pięść, twarz rozdra* 
paną. Plecy mnie bolały, ba widocznie upadłam na 
coś, czy uderzył mnie. Cud Boski, że i tak wyszłam 
cała z tego wszystkiego.

Nigdy nie wiadomo, co człowieka może spot* 
kać...

Ale to chyba najgorsze, co spotkać może, kie* 
dy zachoruje w ten sposób człowiek bliski, którego 
kochamy. To już chyba śmierć lepsza, niż taka cho* 
roba. Nic nie można wyperswadować takiemu i nie 
wiadomo dlaczego ten człowiek ukochany naraz 
chce zamordować!...

Z samego rana powlokłam się do fabryki, żeby 
się zobaczyć z Kozłem, użalić mu się, poszukać ja* 
kiej rady.

Ale co on mógł mi pomóc lub dać za radę? Był 
taki sam biedak, jak my, albo jeszcze większy, bo 
tracił pieniądze na pijatyki.

Tyle tylko, że poszedł ze mną w obiad do szpi*
tala.

Nie widzieliśmy Janka, bo podobno był bardzo 
niespokojny, rzucał się na ludzi, krzyczał i awantu* 
rował się, jak najsilniejszy najzdrowszy mężczyzna. 
Taka zmiana w nim od razu nastąpiła!

Poszłam i następnego dnia.
Widziałam go z daleka. Był znów odmieniony. 

Siedział nieruchomo, znów w odrętwieniu, jak to by* 
wało czasem w domu, ale chyba w jeszcze gorszym. 
Głowa mu wisiała nisko na piersiach, ręce trzymał 
ułożone nieruchomo na kolanach.

Zawołałam z daleka do niego:
— Janeczku! Janeczku!
Ale gdzie tam! Nawet się nie poruszył.
Lekarz wypytał się mnie, co mu tylko do głowy 

przychodziło o Janka. Powiedziałam, że był pobity, 
że leżał w szpitalu, że wódki nie pijał wiele że się 
nie upijał. Wszystko, co wiedziałam.

1 poszłam.
Tak właściwie zostałam sama w tym wielkim 

mieście.
Straciłam już ochotę do wszystkiego. Sama po* 

padałam w odrętwienie, tak mnie to wszystko wzię* 
ło. Byłam jak ścięta z nóg zupełnie. Jeść mi się nie 
chciało nic! Nie poszłam więcej do Sawarlów do 
roboty, ale mnie tam wytłumaczyła konsjerżka, że 
spotkało mnie takie nieszczęście. To byli nawet za* 
cni ludzie ci Sawarlowie: ona zaraz przyszła do mnie 
ucałowała mnie nawet, była bardzo przejęta że mam 
takiego chorego męża, bo uważali wszyscy że Janek 
to jest już mój mąż.

Wsunęła mi nawet kilka franków z góry, bo mi 
się nic nie należało od niej. I konsjerżka też okazała 
mi wiele serca. Gdyby nie ona, to bym chyba umar* 
ła z głodu, bo mi się ruszyć zupełnie nie chciało.

'7W <J!boD J GŁOWY]
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Wszystko, co sobie uplanowałam, wszystko to 
przez ten głupi wiec i chorobę Janka, było na nic. 
Już teraz nie mogłam marzyć o tym, że wyjdę za* 
mąż za Janka, że sprowadzimy Rysia, że kiedyś ku* 
pimy w kraju kawałek ziemi i będziemy żyli spoko j* 
nie do końca życia!...

Potrzebny był mu ten wiec, ta polityka! A tak 
się bronił przed tym, tak nie chciał, ale koledzy go 
musieli skotłować, wciągnąć do tego.

Miałam taki żal do Kozła, że nie wpuściłam go 
do mieszkania. Nie odezwałam się wcale, choć ko* 
łatał we drzwi raz i drugi po pół godziny. Przecież 
mu konsjerżka musiała powiedzieć, że jestem w mie? 
szkaniu. Ale nie chciałam go widzieć na oczy, nie 
chciałam z ludźmi rozmawiać.

Wszystko mnie denerwowało i bałam się, że 
sama chyba dostanę obłąkania.

Po nocach spać nie mogłam, bo ciągle mi się 
wydawało, że Janek leży koło mnie, że zaraz się obu* 
dzi i zacznie mnie dusić. Byłam taka wymęczona ty* 
mi nocami, że coś okropnego. Paliłam przez całą noc 
lampę, a znów przy świetle nie byłam p rz y z w y c z a  j o 
na spać.

I w takim stanie zastał mnie Sterczyński.
Zanim przyszedł do mnie wywiedział się wszy 

stkiego od konsjerżki.
Wpuściła go do mojego mieszkania konsjerżka. 

bo teraz wchodziła sama kiedy chciała. Przynosiła mi 
przecież jeść.

Przez te przejścia z Jankiem, odmieniło się wszy* 
stko we mnie. Nawet się nie ruszyłam, kiedy zoba* 
czyłam, że Streczyński wchodzi do mieszkania. Nic 
mnie to nie obchodziło. W* ogóle nic na świecie 
mnie nie obchodziło. Wydaje mi się, że gdyby się 
nawet sufit walił mi na głowę, to bym się wtedy też 
nie ruszyła, a może nawet ucieszyła, że raz będzie ko* 
niec wszystkiemu.

Pan Sterczyński nawet niewiele mówił do mnie.
Powiedział konsjerżce, żeby spakowała moje 

rzeczy. Spytał się, czy coś jestem winna za mieszka* 
nie. Dał jej jakieś pieniądze.

Byłam jakaś zamroczona w tym czasie i nie bar 
dzo pamiętam wszystko dokładnie. Tak mną wstrzą* 
snął wypadek z Jankiem. Pamiętam i  tego czasu 
wszystko jakby przez mgłę. Musiałam sama nie być 
zdrowa i nie mieć w zupełnym porządku głowy. Te* 
raz nawet dziwię się swemu zachowaniu. Traktowa­
li mnie jak jakąś rzecz, która nie ma własnej woh 
i własnej siły.

Dałam z sobą robić, co się podobało Sterczyń 
skiemu i konsjerżce.

Pamiętam, że pociągała nosem ta babina, ]akb\ 
jej było żal, żegnać się ze mną. Pocałowała mnie na* 
wet w policzek. Coś mnie tam uspakajała, że z Sa* 
warlami załatwi sprawę, żeby się nie niepokoić. Ja 
się już o nic nie niepokoiłam. Wszystko mi było 
jedno.

Wpakowali mnie do samochodu, powieźli.
Sterczyński coś tam gadał do mnie w samocho* 

dzie, ale albo nie słyszałam co, albo już nie parnię* 
tam zupełnie. Gadał i poklepywał mnie po kola* 
nie.

Wprowadził mnie następnie do swojego miesz* 
kania, posadził na miękkim fotelu. Jakaś dziewczy* 
na podała jedzenie, ale nawet nie tknęłam tego. Nie 
mogłam nic jeść. Zaciskało mnie w gardle i nic prze* 
łknąć nie mogłam. Jeszcze wypić herbaty, czy kawy, 
czy kakao, to jakoś poszło, ale jeść nic.

Jeszcze tego samego dnia Sterczyński sprowa* 
dził do mnie lekarza. Obracał mnie na wszystkie 
strony, obstukiwał, wypytywał się, ale nie ja odpo* 
wiadałam, tylko Sterczyński, bo mnie się nie chciało 
otwierać ust.

I tak byłam we wszystkim jak kawałek drewna.
Rozbierała mnie dziewczyna, bo sama to bym 

nawet palcem nie kiwnęła. I wmawiałam w siebie, że 
zachorowałam tak samo, jak Janek, że właśnie tak 
samo popadam w odrętwienie, jak on, że mogę tak 
siedzieć milcząco, jak on, że na pewno przyjdzie ta* 
ka chwila, kiedy rzucę się na Sterczyńskiego i udu* 
szę go.

Dziwne to uczucie, ale pamiętam, że przecież my 
ślałam o tym zupełnie poważnie, że nawet przyglą* 
dałam się jego szyi i już sobie wyobrażałam, jak go 
będę dusiła!..

To był naprawdę przykry stan, ale z dnia na 
dzień było mi coraz lepiej. Może pomogło jakieś 
lekarstwo, jakie mi Sterczyński, albo dziewczyna 
wlewali do ust.

Sterczyński sprowadził dla mnie jakieś sukien* 
ki, bieliznę, cztery pary pantofli; ustawiali to przede 
mną, pokazywali mi, ale co mnie to obchodziło? U* 
ważałam, że muszę dostać pomieszania zmysłów, tyl* 
ko czekałam, kiedy to nastąpi.

Ale nie następowało.
I jakoś minęło mnie to. Szczególnie w nocy, 

kiedy Sterczyński nie zważał wcale na to, czy jestem 
chora, czy zdrowa, czułam  się jednak lepiej...

TDalszv ctae iutfoL
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NOCNE O B Ł A W Y  na S Z C Z U R Y
Skandaliczne niechlujstwo w  centrum  miasta

Pisaliśmy już niejedno­
krotnie o niechlujstwie po­
dw órek kieleckich. W p ro w a  
dzenie w życie  nowych  
przepisów  porządkow o-sa-  
nitarnych miało położyć wre  
szcie  kres podobnie skan­
dalicznem u stanowi rzeczy .  
N iestety , do dnia dzisiejsze­
go nie wiele się zmieniło na 
pod w órk ach  kieleckich. W 
dalszym  ciągu lokatorzy n a­
rażeni są na w dychanie w y ­
ziew ów  ze śmietników i p o ­
tykanie 9ię na kocich łbach  
prym ityw nie zabrukow anego  
podw órka, pełnego dołów i 
w ybojów , W łaściciel p. Her-  
szel Prajs zam knął na pod­

wórzu w odę i od dw óch ju ż jle m  jest podw órko wielkiej 
lat nie m a wody na pod-ł kamienicy przy ulicy Sien- 
wórzu. Fkiewicza 32 ,  gdzie mieści

P raw d ziw y m  już skand a-fsię  T e a tr  Polski. Brudne, o-

Kina kieleckie:

D YPLO M O W AN Y

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
A. LAN D ER

S i e n k i e w i c z a  3 2 — H o t e l  P o l s k i  
w  PODWÓRZU 

poleca  NOW OCZESNĄ FOTOGRAFIĘ (A k sam it)
wszelkiego rodzaju oraz

P O R T R E T Y  m a l a r s k oU  r& I r c . C  fi ¥  FOTOGRAFICZNE
Specjalny  dział dla P .  T. AMATORÓW.

drapane ściany z w alącym  
się tynkiem — oto smutny  
obraz dekoracji do tego p o ­
dwórka. Brudne, zak o p co ­
ne, lekkie od niechlujstwa,  
ściany klatek sch od o w y ch  
w oficynach — to nowy o- 
brazek. ilustrujący dosadnie  
dbałość właściciela domu -o 
lokatorów .

Z Kieleckiego Okręgu 0. Z. N.

Cała posesja świeci od  
strony p odw órza pow ybija­
nymi szybam i, pogłębiając  
rozpaczliw y widok całości.

że WNic też dziwnego,  
sklepach, na które zostały  
przerobione stajnie miesz" 
cz ą c e  się w ew nątrz  podw©- 
rza, gnieżdżą się szczu ry .

W  drukarni m ieszczącej  
się w podw órzu czyni si£ 
nocami formalne obław y nś 
szczu ry . W czasie  takiej O 

bław y ginie po kilka szczu­
rów.

S z c z u r y  d a ją  j e d n a k  po" 

a c  n a l e ż y ,  że  p o d w ó - l k a ż n y  d o c h ó d  w ła ś c ic ie lo w iDod:
rze tej wielkiej posesji jest jposesji, gdyż liczy on sobie 
zabrukow ane głazam i, wie- |kom orne za klitkę przerV

bioną ze stajni 45  zł. mie"

C zw artak  W rzos  

P a ła c e :  Motyl hiszpański

Casino: Sym fonia młodości

W F .  i P W .  Ż ó łty  pirat

Pod  przew odnictw em  p rz e - .  O bozu w O kręgu  kieleckim,  
w odnicząceg o  kieleckiego O k rę  joraz ustalono p ragram  działal-  

jjgu O Z N . posła W a c ł a w a  Dłu " jności na najbliższą p rzyszłość
Ł gosza odbyło  się posiedzenie  
"p rezy d iu m  O kręgu .
 ̂ Na posied

B A R  
i RESTAURACJA

BRISTOL
Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-13

Z a p r a s z a  dziś na specjalne
d a n i a  barowe

S z c z u p a k  f a s z .  z  k f u s h a m i  
Z r a z  w ie p r z o w y  b ity  
O z o r e k  cielęcy sos c h rza n o w y  
B e f a ia S tra g e n c w  
K ie łb a s a  sm a żo n a  z  ka p u stą  
B i g o s  m y ś l i w s k i

60 g r .
50 g r. 

£ 0  g r. 
50 g r. 
4 0  g r. 
30 g r .

a  posiedzeniu omowiono  
wyniki d oty ch czaso w y ch  p rac

Kn p o n  „ K .  Ezp re s s u  C od zie n n e go **
u p o w ażn ia  d o o trzy m an ia  w k a ­
sie  kina „P a lace“ w K ie lc a c h  
biletu w ce n ie  75 gr. na w szy - 

. stk ie  m ie js ca

Ceny n ie zm ie n io n e  od 1935 r .

eoeoiiiuuiimiuiłUHwiiinumiiJiiiitiiMieooo
O d b io rn ik i sieciow e i g r z e j-  £
n ik i e le k try c zn e , ż e la z k a , >  
im b ry k i, k u c h e n k i, g r z a łk i i
do ru re k , p o d u s zk i i inne £

do n a b y c i a  na do­
godnych wa r unka c h

w Radomskim T-wie i
ELEKTRYCZNYM I
Spółka Akc. w Radomiu i

ulica Traugutta Nr 5 3 !

Num er akt Km. 233 /38 .

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości
Komornik Sądu G rodzkiego  

we W łoszczow ie M ichał  Ci- 
słowski m a ją cy  kancelar»ę we 
W łoszczo w ie , ul. 11 L is top ad a  
Nr 8, na podstaw ie art 602  k. 
p. c. podaje do publicznej w ia­
domości, że dnia 17 ma{a 1938 
roku o godz. 12-ej we W ło s z ­
czowie przed Z a r z ą d e m  gmi­
ny odbędzie się 1-sza licytacja

Członkow ie prezydium  doko­
nali podziału między so bą  po­
szczegó lny ch  dziedzin p rac

czm e zaśm iecone i cu ch n ą ­
ce ca łą  gam ą fetorów . Ścian  
domu i bruku p o d w ó rza  nie 
konserw ow ane od niepam ięt  
nych lat. Brak jest d o sta te ­
cznego oświetlenia klatek  
sch od o w y ch  i ogólnej ubi­
kacji.

. . .  - ,  . w  ł » liiiii!iiiiiiiiii!iiiinii;:łiiiii!iiii!iiiiiiiiiiniiignu silili ■
ten sposob, ze przew od n iczą-  j jE  £
cy O kręgu  poseł W .  D ługosz § Trudn0 W  k u lturaln ie  b22 1
poza kierow nictw em  ogólnym |J| RAOIÓODBIORNIKA | 
z a trzy m ał  przy sobie s p r a w y ! !  
wiejskie, w icep rzew o d n iczący  >!ś!
O kręgu ;po seł  J. Kaczkow ski  
objął spraw y miejskie, a w ic e ­
przew od n iczący  poseł A .  Z u ­
brzycki spraw y św iata pracy .

T E L E F U N K E N f
N ajnow sze modele tych !  
aparatów do nab ycia  1

|S w sklepie Elektrowni |
l i  Kielce, u l .  Sienkiew icza 59. |

sięcznie. C zy  to jest ekwi#
walent za lokal, cz y  opla'
ta za rozryw k ę łowieni® 
szczurów  z udziałem z a p r 0

szon ych  gości. Ł o w y  te  a 
kolwiek odbyw ają się w r®" 
prezentacyjnej dzielnicy Bfti® 
sta, nie należą bynajmniej 
do rep rezen tacyjn ych .

Dziwne jest, że władz® 
porządkow o-sanitarne to\& 
rują podobne porządki ^  
sam ym  śródmieściu Kielc!

S IHHU!limillll!UIMIIIIIII!lliUm9III(lir̂ !Ii!!ll!UMI!ll *

imiuiiinimimiiiMiiiiuiiinuiimnmiinuHiinNEHHiiiii
Drobne ogłoszenia

W  sobotę  dnia 3 0  b. m. 
odbędzie się w W arszaw ie  
zebranie posłów  i se n a to ­
rów O Z N . z Okręgu K ie­
leckiego.

Z eb ra  niu p rz e w o d n icz y ć  
będzie p rz e w o d n icz ą cy  O -  
kręgu W a cła w  Długosz.

N um er akt. Km . 202/38 .

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości

iDom ubi"

Komornik Sądu G rodzkiego «  ■ -
w P ro szo w icach  R om u ald  Jod ? A K W i Z y t O r Z y

m urow any o 5 
k acjach  z ogrode^  

w K ielcach  okazyjnie do spr^e 
dania z pow odu w yjazdu. W |JJ 
dom ość w A d m inistracji  E xp *e 
ssu Codz. ul. S ienkiew icza 3**

o g ło sz e n io ^ j
„ poszukiw*®!

ko m a ją cy  k ancelarię  w Pro-| O so b iste  z g ło sz e n ie  w  A d m in is tra ^

łllllllinuillltlllllf] IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHII IlItłllllllllllllllHIII 1

m ienia w : i r u w e  .i , j | r
owsa w słomie, 6  sztuk jaló- | i

|= iirmy chrzesc.  K. UOepperta =wek m aści czarno  z b iałym  po JH ' '  ~
dwa lata każd a , o s z a co w a n y ch  f H»IH»iH»»tl«irHlimi»IHIUIim8tIIIIIIIHIIIHMUIHIIllil
na łą cz n ą ,  sum ę 1700 zł.®

R u ch o m o ści  m o żn a  o g lą d a ć  
w dniu l icytacji  w m iejscu i 
czasie  w yżej o zn aczo n y m .

Dnia 25 kwietnia 1938 r.

Wyrób s z c z o t e k  i pędzli

J. OKRAJEWSKI
Kielce, ul. Sienkiewicza 30
W y k o n y w a  w szelkie roboty w zakres SZCZOtkarstWa 

w ch o d zące  do użytku dom ow ego, fabrycznego  i 
technicznego , po cenach bardzo przystępnych 

Posiadam na Składzie: walizki, teczki, sznury,  
zabaw ki, linoleum, chodniki, w ycieraczk i i t. p .

* 5

szow icach ul. P iłsudskiego 19, 
_  na podstaw ie art. 602 k, p. c. 

F i r m a  c h r z e ś c i j a ń s k a  = j|podaje do publicznej w iadom o

W b l A t i n w t f  i h ci. że dn,a 9 maia 1938 r* °
• D l L r l ^ f c L f c .  I  S\ I  godz. 12-ej w P ieczon o gach ,

P ałe c z n ic a ,  odbędzie się 
cy ta c ja  ruchom ości, n a ­

le ż ą cy ch  do P a w ła  Ż elechów -  
skiego-Boguńskiego, sk ła d a ją ­
cy ch  się z ogiera rasow ego lat  
4 m aści gniadej —  1200 zł. 
źreb ak a  (klaczki) 1-rocznej m a ­
ści gniadej —  20 0  zł., i z ź re ­
b a k a  (ogierka) l-ro czneg o  m a ­
ści skarogniadej —  20 0  zł., o- 
sz a co w a n y ch  na łą c z n ą  sum ę  
1600 zł.

j| C godz.

ruchom ości,  n a le ż ą cy ch  do Z o -g |  Kielce, Ul. Picrac3(>£S0 1 2  I  f mlny.. 
rr-M arii  Siem ieńskiej s k ł a d a j ą - ! !  n . • n • i -  l*sza li
cy ch  się z 20  m etrów  jęcz-  1  t T  1

słomie, 20  m e t r ó w ' i  K a P e l “ * «  ' o™ * |

Kupon „ K .  Expressu Codzie n ne go ,
u p o w ażn ia  do o trz y m a n ia  ulg®  
w e g o  b iletu  w  c e n ie  75 gr. do  
Irina „ C a s i n O "  n a w szy stk ie  

m ie js c a  7. w y ją tk ie m  lóż.

Kupon ulgow y „ K .  Expressu C o d z.“

o k a z ic ie lo w i k a s a  w y d a  b ilet 
u lg o w y  w c e n ie  75  g r . n a w sz y ­

stk ie  m iejsca  w  „ C Z W A R T A K U 11.

R u ch o m o ści  m ożna o g ląd ać  
w dniu licytacji w m iejscu i 
czasie  wyżej oznaczonym .

Dnia 21 kwietnia 1938 r.

Skradli kostkę
1 Trajsterow i A b ram o w i (K iel­
ce, ul. R o m u a ld a  Nr 6), kradli  
nieznani sp raw cy  kostkę bru­
kow ą kam ienną, wartości 300  
złotych, która złożona b y ła  na

ulicy Nowy Św iat obok kolejki  
T ra js te r  kostkę odnalazł na  
placu H o ,m an a  L ejzo ra  przy  
ul. N iepodległoś 23.

Złóż ofiarę 
na F .  0 . N.

Tanio
i skutecznie

Ogłaszajcie się w  dzial«

drobnycW ogłoszeń K . E .  ^

Czy jesteś już 
członkiem L. M. fc-

P r e n u m e r a t a  m ie s ię cz n a  „ K ie le ck ie g o  E x p re s s u  C o d z ie n n e g o ’* łą cz n ie  z o d n o sz e n ie m  do dom u lub p rz e sy łk ą  p o cz to w ą  w ca ły m  kraju 2  Z ł.  5 0  g r .  n za  s ł « ^ °
C e n y  o g ło s z e ń :  Z a  1 w iersz  m ilim etro w y  w 1 sz p a lc ie  w te k śc ie  40 g r . ,  za te k ste m  30 g r .  O g ło sz e n ia  d ro b n e  1 0  g r .  za s ło w o . O g ło s z e n ia  m atry m o n ialn e  w d zia le  „d ro b n y ch  9  

K o m u n ik a ty  i w zm ian ki 1 Z ł. od w ie rsz a , k o m u n ik ató w  b e z p ła tn y c h  m eu m  le sz cz a  się . Z a  tre ś ć  o g ło sz e ń  re d a k cja  nie o d p o w ia d a .

R ed ak cja  i A dm inistracja Kielce, ul. Ż y tn ia  8. Drukarnia „Spółdruk“ Kielce, u). Sienkiew icza 3Z-

1 k
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